
Nr. 144. Lwów dnia 2 5 .  Czerwca 1861.
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy pu 

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł .,  na kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
ua pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. w. a. 

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Wtor?k.
Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło su *  ze 

opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „ Głosu “ w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 24. czerwca.
Na posiedzeniu Rady Państwa w dniu 22 . 

b. m. wniósł hr. Kazimierz Wodzicki następującą 
interpelacyę w sprawie dziennikarstwa w Galicyi:

Do Ich Excelencyi pp. Ministrów Stanu, Spra­
wiedliwości i Policyi.

Dziennikarstwo w Galicyi jest w ogólności przez 
Władze krajowe tak uciśnione, że Redakcyom wy­
stawionym na nieustające procesy, ostrzeżenia i kon­
fiskaty, odjęto nakoniec zupełnie już możność trakto­
wania kwestyj żywotnych i przedstawienia potrzeb 
krajowych.

Tak n. p. w ostatnich czasach Dziennikowi po­
litycznemu „G łos“, wychodzącemu we Lwowie, skon­
fiskowano w przeciągu dwóch miesięcy sześć nume­
rów. Treść tych zabranych numerów, zwłaszcza po­
równana z treścią wychodzących w Wiedniu polity­
cznych dzienników, nie obejmuje zdaniem interpelan­
ta żadnych artykułów takich, któreby posuniętą do 
tego stopnia samowolę środków prewencyjnych, przez 
galicyjskie władze krajowe używanych, mogły uspra­
wiedliwić, a to jeszcze o tyle mniej, ile że tak czę­
sto powtarzane konfiskaty pojedynczych numerów, któ­
re zazwyczaj drugi ich nakład pociągają za sobą, ze 
względu na znaczne wynikające ztąd k oszta , są po 
prostu pośrednio do celu traliajającym środkiem zu­
pełnego utłumienia dziennika.

Sposób, w jaki Władze krajowe przy konfiska­
tach się zachowują, nie określa wcale granicy, któ­
rej przekraczać politycznym dziennikom nie wolno.

Dyrekcya policyi we Lwowie daje Redakcyom 
tak zwane ustne ostrzeżenia, które im w formie in- 
strukcyi odczytywane bywają, których im publicznie 
ogłaszać nie wolno, ale których za to o tyle surowiej 
postrzegać powinny. W  miesiącu maju otrzymała 
Redakcya „Głosu“ następującą w taki sam sposób 
udzieloną instrukcyę:

1) Ażeby zachowania się Rządu nie podej- 
rzywać.

2) Ażeby w ludności nie zaszczepiać niechęci 
ku organom  rządowym.

3) Ażeby żadnego wpływu nie wywierać na 
posłów zasiadających w Radzie Państwa.

Takie niejasne i tak niedokładnie określone 
instrukcyę, ograniczają zaprawdę zakres działalności 
Dżiennika do tego stofnia, iż nie może on wcale ani 
wadliwości administracyi i sądownictwa wykazywać, 
ani nadużyć Władz krajowych przedstawiać, ani czyn­
ności Rady Państwa rozbierać i sąd zić; — co w ię­
ksza, w skutek takich instrukcyj pozostaje Dziennik 
W zupełnej niewiadomości, o czem mu jeszcze pisać 
wolno, albowiem przy każdym przedmiocie, który 
poruszy, musi się obawiać zarzutu, że albo w ludno­
ści niechęć przeciwko organom rządowym obudzi, al­
bo że wywrze wpływ na posłów zasiadających w Ra­
dzie Państwa.

Największą część numerów skonfiskowano wła­
śnie za artykuły takie, które wadliwość administra- 
cyjnego systemu i nadużycia Władz rozbierały. A  
ponieważ część galicyjskich urzędników ani najłago­
dniejszej krytyce poddać się nie chce, więc dawano 
najpierw' wyżwspomnione instrukcyę, za któremi szły 
w skok konfiskaty, procesy i ostrzeżenia.

Gdyby procesy takie były szybko skończone i 
wyroki winy lub niewinności wydane, to przez to u- 
zy8kałybv Dzienniki na przyszłość pewną postępo­
wania wskazówkę; jednakże przy obecnej powolnej 
procedurze sądów spodziewać się tego nie można.

Jeżeli pp. Ministrowie na postępowanie krajo­
wych Władz należyty wzgląd zwrócić zechcą, to z 
pewnością przekonania nabędą, że obwinianie Dzien­
ników o dążności zamierzające wywrócić prawny po­
rządek jest bezzasadne — tudzież że Dziennikarstwo 
nasze nie ma innych zamiarów, jak tylko admini­
stracyjnego systemu wskazywać, nadużycia krajo­
wych Władz wyświecać, prawdę na jaw wydobywać 
a tym sposobem rozwojowi wszech rzeczy w duchu 
postępu drogę torować.

Pozwalam sobie zatem postawie pytanie, czyli 
to ograniczanie Dziennikarstwa przez galicyjskie 
Władze krajowe jest pp. Ministrom wiadomemł czy 
ograniczanie to, a głównie udzielanie instrukcyj, w 
skutek których Dziennikom najważniejszych krajowych 
spraw rozbierać nie wolno, jest prawnie uzasadnio- 
nem ? a wreszcie, czyli pp. Ministrowie nie byliby 
skłonni dziennikom wychodzącym w Galicyi nadać i 
ubespieczyć taką samą swobodę, jaką się cieszy dzien­
nikarstwo wiedeńskie ? —

Podpisali: Wodzicki, Dzieduszycki, lie lcel, Ho- 
,rodyski, Grocholski, Cielecki, Ruczka, Morgenstern, 
Bętkowski, Dobrzański, Dietl, Rajzner, Gutowski, 
Bocheński, Rogawski, Szemelowski, Smolka, Hubicki, 
Kirchmayer, Krzysztofowicz, Zyblikiewicz, Szeliski.

Do tego aktu moglibyśmy z naszej strony 
dodać bardzo wiele objaśnień, któreby nawet 
pod tym i owym względem zmieniły nietylko 
znaczenie, ale i donośność zawartej w nim skargi: 
ale kiedy z powodów już w tej interpelajyi 
objętych uczynić tego nie możemy, nie pozo­
staje nam nic, jak oczekiwać odpowiedzi pp. 
Ministrów. Oczekujemy też jej z niecierpliwoś­
cią i ciekawością. L niecierpliwością dlatego, 
ii  jest to sprawa dla nas najważniejsza, bo tyl­
ko pomyślne jej rozwiązanie może nas posta­
wić w m oiności skutecznego dopełniania na-

szycli obowiązków dziennikarskich w sprawach 
krajowych; a z ciekawością dlatego, iż ta ude­
rzająca sprzeczność, sprzeczność, jaka się do­
tychczas jeszcze może w żadnym Rządzie nie 
wydarzyła, sprzeczność pomiędzy wyraźnym na­
kazem Ministra S tanu a zachowaniem się na­
szych Władz krajowych, przecie raz w jakiś 
sposób wyjaśnioną, a mamy nadzieję, że i u su ­
niętą nadal zostanie. Sprzeczność zaś ta leży w 
tern , iż kiedy nasze Władze krajowe tak skrzę­
tnie przeciw dziennikom ś r o d k a m i  p r e w e n ­
c y j n e  mi  wojują, Okólnik p. Ministra Stanu, 
wydany zarazem jako program jego rządów i 
jako r o z p o r z ą d z e n i e  do namiestników i na­
kazujący tymże nam iestnikom , ażeby w duchu, 
w tymże Okólniku o k reś lo ny m , odtąd postępo­
wali, obejmuje w ustępie o prasie jaknajwyraź- 
niej wypowiedziane te s ło w a : —  „Co się tyczy 
prasy, którą jako najpotężniejszą dźwignię roz­
szerzania wszelkich wiadomości i przekonań, a 
zatem i tych , które stanowią jądro zdrowej 
oświaty, poważać należy, zostaje zarządzonem: 
a ż e b y  w s z e l k i c h  p r e w e n c y j n y c h  ś r o d ­
k ó w  z a n i e c h a ć ,  —■ ist die Einrichtung 
getroffen, dass jeder praeventive Eingriff 
entfaUt.“ Jakim sposobem się s ta ło , jakim 
sposobem się coś podobnego stać mogło, ażeby 
właśnie te  ś r o d k i  p r e w e n c y j n i ,  które w e­
dle zapewnienia Ministra S tanu już z końcem 
grudnia r. 1 8 6 0 .  usunięlemi zostały, przez pół 
roku jeszcze tak niezmordowanie wojowały, że 
aż się stały najdolegliwszą plagą dzienników, 
tegosmy nigdy nie mogli pojąć i dzisiaj nie poj­
mujemy. Wyjaśni to nam wszakże odpowiedź 
p. Ministra Stanu, który zapewne sam na tę in­
terpelacyę odpowiedzieć zechce, a jakiekolwiek 
wyjaśnienie to będzie, spodziewamy sie zawsze, 
iż p, niem zachowanio się dzisiejsze z naszą 
prasa krajową na lepsze, na wyrozumialsze i ła ­
godniejsze, zmienionem zostanie.

W  dalszym ciągu rozporządzeń rządowych 
w królestwie polskiem ogłoszonych, podajemy dzi­
siaj ukaz Cesarski o zaprowadzeniu Rad miej­
skich, jutro zaś podamy ukaz o Radach guber- 
nialnych. Nie pomyliliśmy się wcale mówiąc w 
wczorajszym numerze naszym, że reformy te są 
czczym tylko pozorem, bo udział obywateli w za­
łatwianiu miejscowych nawet spraw gubernial- 
nych i miejskich zredukowany jest ukazami do 
tak szczupłego nic nie znaczącego rozm iaru , że 
członkowie Rady z pośród obywateli wybrani 
będą właściwie tylko niemymi asystentami dowol­
nych kroków urzędników przez rząd wyłącznie 
mianowanych. I tak w Radzie miejskiej, począw­
szy od stołecznego miasta Warszawy aż do naj­
mniejszego miasteczka, jedyną osobą znaczenie i 
władzę mającą jest prezydent, przez rząd z góry 
bez żadnego udziału Rady zam ianowany; zwykły 
więc urzędnik, któren według tradycyj moskiew­
skiego rządu łatwo być może dymisyonowany 
jaki oficer wojsk rosyjskich. Ten zaś prezydent 
według §. 1 6 .  ukazu o Radach miejskich ma 
prawo odmówić, pomimo zdania większości Rady 
zamieszczania na porządku dziennym przedmiotów, 
które uważać będzie za przechodzące zakres jej 
a trybucyj; Rada zaś administracyjna może w każ­
dej chwili rozwiązać Radę miejską i mianować 
czasową Radę do sprawowania gospodarstwa miej­
skiego ; nadto wszelkie za nielegalne uważanie po­
stępowanie rady miejskiej poddane być może pod o- 
cenienie Rady Stanu, celem pociągnienia kogo należy 
do odpowiedzialności. Prezydent sam w miastach 
prowincyonalnych, a oberpolicmajsler w Warszawie 
sprawują wyłącznie całą policyę, bez żadnego 
współdziałania obywateli, bez żadnej kontroli. Je­
żeli zaś tym sposobem wpływ Rad miejskich 
na sprawy miejscowe do nader skromnego zre­
dukowany udziału, bo Rada ta zostaje ciągle pod 
władzą dyskrecyonalną obcego jej składowi pre­
zydenta , to znaczenie Rad gubernialnych w 
istocie jest ż a d n e , bo jedyną ich atrybucyą 
jest utrzymywanie xiąg szlacheckich i genealo­
gicznych w następstwie dotychczasowej herol- 
dyi i deputacyi szlacheckiej. Z resztą Rada gu- 
bernialna zbiera się tylko raz w rok i przed­
stawia rządowi wnioski odnoszące się do po­
trzeb rolnictwa, handlu i przemysłu, komunika- 

i cyj wodnych i lądowych, szpitalów i zakładów do- 
1 broczynnych, więzień i robót użyteczności pu- 
- blicznej służących w obrębie Gubernii- Wnioski

te komisarz rządowy przesyła wyższej władzy, 
która je uwzględnić lub wprost ad acta złożyć 
może. Jak w Radzie miejskiej Prezydent, tak 
w Radzie gubernialnej Gubernator cywilny, jako 
komisarz rządowy zawiesić może posiedzenia
Rady gubernialnej, Radzie zaś administracyjnej 
służy prawo me tylko jej rozwiązania, ale nadto 
pociąganie całej Rady gubernialnej lub niektó- 
rych jej członków do odpowiedzialności, ilekroć 
postępowanie ich za nielegalne uznać zechce. 
Nie dziw więc, że rozporządzenia te przyjęto w 
królestwie Polskiem z obojętnośc ią: nie zmienia 
one bynajmniej obecnego stanu rzeczy, i nie 
powściągną arbitralności władzy, oddającej wszys­
tkich w ogóle mieszkańców Królestwa na pa­
stwę militarnego despotyzmu.

Ukaz o Radach miejskich brzmi jak na­
stępuje :
W yp is  z Protokołu Sekrelaryatu  Stanu król. Polskiego. 

Z Bożej la sk i,
MY A LEXANDER It.,

Cesarz i Saroowładca Wszech R osyi, król Polski, 
Wielki Xiążę Finlandzki, 

etc. etc. etc.
W rozwinięciu Ukazu Naszego z dnia 14 (20) 

marca 1861 r., ustanawiającego w Warszawie i in­
nych znaczniejszych miastach Królestwa Rady Miej­
skie, na przedstawienie Namiestnika Naszego w Kró­
lestwie, postanowiliśmy i stanowimy :

T y t u ł  I.
O składzie Zarządu Miejskiego w miastach, w któ 

ryeh ustanowione będą Rady Miejskie.
Art. I. W  Mieście Stoleczriem Warszawie, 

we wszystkich miastach 2go rzędu i w znaczniejszych 
miastach 3go rzędu, które Rada Administracyjna, 
na przestawienie Komisy i liz . Spraw Wewn. stopnio­
wo oznaczać będzie, ze względem na ludność, do­
chód Kasy Miejskiej i wysokość ubezpieczeń nieru­
chomości, Zarząd Miejski sprawować będą. Rada 
Miejska i Magistrat.

 ̂ Art. 2 . Rada Miejska składać się będzie 
z Członków wybranych przez Zgromadzenie wy­
borcze miejskie: w Warszawie w liczbie 24ch, 
w miastach 2go rzędu w liczbie I2tu, w miastach 
3go rzędu, w' których będą ustanowione Rady Miej 
skie, w liczbie 8miu. Nadto w każdein z miast 
rzeczonych wybranemi zostaną Zastępcy w liczbie 
ilości Członków Rady Miejskiej odpowiedniej, powo­
łani do zasiadania w Radzie Miejskiej w razie śmier­
ci, utraty praw, nieprzyjęcia obowiązków lub uwol­
nienia od nich wybranych Członków. Zastępcy w 
porządku największej libzby głosów na wyborach o- 
trzymanych, na Członków Rady będą powoływani.

Art. 3. Członkowie Rady Miejskiej urzędują 
przez lat 6. Odnawiać się będą w Warszawie co­
rocznie w */8, w innych zaś miastach w połowie co 
lat 3. Czionkowie wychodzący w pierwszych kole- 
jach losem oznaczeni zostaną. Członkowie wycho­
dzący 7. Rady Miejskiej z powodu ukończenia się 
czasu ich urzędowania lub żądanego uwolnienia od 
służby, pełnić winni swoje obowiązki aż do wyboru 
ich następców lub otrzymania żądanego uwolnienia.

_ Art. 4. Magistrat składać się będzie: w War­
szawie i w miastach 2go rzędu, z Prezydenta i 3ch 
Radnych, w miastach 3go rzędu, w których zapro­
wadzone zostaną Rady Miejskie, z Prezydenta i 2ch 
Radnych.

Art. o. Prezydent w Warszawie otrzymuje 
nominacyę od Nas na przedstawienie Rady Admini­
stracyjnej, w miastach 2go rzędu i w miastach 3go 
rzędu, w których będzie zaprowadzona Rada Miej­
ska, mianuje Prezydentów Komisya Rz. Spraw W e­
wnętrznych.

Art. 6. Radnych na przedstawienie właści­
wych Rad Miejskich mianuje: w Warszawie Rada
Administracyjna, w miastach 2go rzędu Komisya 
Rządowa Spraw Wewnętrznych, w miastach 3go rzę­
du, w których będą zaprowadzone Rady Miejskie, 
właściwy Rząd Gubernialny.

Art. i .  Prezydent przewodniczyć będzie w Ra­
dzie Miejskiej. W razie jego nieobecności zastępuje 
go jeden z Radnych przez Rząd wyznaczony.

T y t u ł  Ił .
O posiedzeniach Rad Miejskich.

Art. 8. Posiedzenia Rady Miejskiej odbywają 
się w Ratuszu Miejskim.

Art. 9. Na pierwszem następującem po wybo­
rach posiedzeniu, Rada Miejska rozpoznaje ważność 
wyboru swoich Członków i wybiera, z pośród nich, 
pióro trzymającego. Każdy członek Rady Miejskiej 
na pierwszem swem posiedzeniu wykona przysięgę 
według przepisanej roty.

Art. 10. Prezydent za porozumieniem się z 
Członkami Rady oznaczy dnie, w których peryody- 
czne posiedzenia Rady odbywać się będą. W  razie 
uznanej przez siebie potrzeby, lub na żądanie więcej 
niż ‘/? części wszystkich Członków Rady, Prezydent 
zwołuje Radę na posiedzenia nadzwyczajne.

Art. 11. Prezydent zagaja i zamyka posiedze­
nie, układa za porozumieniem się z Członkami Ra­
dy, porządek dzienny posiedzenia, daje głos Człon­
kom w kolei zgłoszenia s ię , przestrzega porządku i 
prawności obrad.

Art. 12. Do ważności obrad Rady Miejskiej, 
potrzebna jes t  obecność przynajmniej ou jej Człon­

ków. Gdyby po 2krotnem zwołaniu wymagany kom­
plet się nie zebrał, obecność Prezydenta i 2ch Człon­
ków w trzecim terminie, do ważności obrad będzie 
wystarczającą.

Art. 13. Posiedzenia Rady Miejskiej odby­
wać się będą przy drzwiach zamkniętych. Jedno 
tylko publiczne posiedzenie może mieć miejsce coro­
cznie, za zezwoleniem Namiestnika. Na tern posie­
dzeniu Magistrat zda sprawę z zarządu miasta w 
roku upłynionym. Sprawozdanie Magistratu dru­
kiem ogłoszonne być może.

Art. 14. Rada wydaje decyzye prostą więk­
szością głosów obecnych na posiedzenie Członków. 
W razie rowmosci głosow, głos Prezydującego roz­
strzyga.

Art. 15. Z posiedzeń Rady .Miejskiej spisy 
wane będą protokoły. Każdy Członek Rady ma 
prawo żądać, iżby zdanie jego odmienne od zdania 
większości w protokole było zapisane. Protokoły 
podpisane będą przez Prezydującego i Członków Ra­
dy na posiedzeniu obecnych.

Art. 16.  ̂ Prezydent ma prawo odmówić, po­
mimo zdania większości Rady, zamieszczenia na po­
rządku dziennym przedmiotów, które uważać bę­
dzie za przechodzące zakres atrybucyj Rady, 
ma także prawo zawiesić wykonanie decyzyi Ra- 
dy pizeehodzących jej atrybucye łub mogących 
dać powód do naruszenia porządku publicznego. 
M obu tych razach Prezydent w ciągu dni 3ch 

przedstawi protokół posiedzenia: w Warszawie, Ko­
mis: Rządo. Spraw W ew., a w innych miastach, 
właściwemu Rządowi Gubernialnemu. O decyzji Kom. 
Rząd. Spraw Wew. lub Rządu Gubernialnego, która 
licząc daty otrzymania raportu Prezydenta w ciągu 
najdalej dni 10 wydaną być powinna, Prezydent za­
wiadomi na najbliższem posiedzeniu Radę Miejską, 
której służy odwołanie się do W ładzy wyższej. Kom. 
Rząd. Spraw M ew. w Warszawie i właściwe Rządy 
Lubernialne w innych m iastach, uznać mogą za nie­
legalne narady Rady miejskiej i unieważnić uchwały 
w skutek tychże narad zapadłe. Radzie Miejskiej 
wszakże służy w tych razach odwołanie się do W ła­
dzy wyższej.

Art,  ̂17. Rada Administracyja może rozwiązać 
Radę Miejską, mianowicie z Członków obieralnych 
Zgromadzenia wyborczogo miejskiego, czasową Radę, 
do sprawowania gospodarczego Zarządu miasta i po­
lecić nowe wybory wr ciągu 6u miesięcy odbyć się 
mające, W szelkie nielegalne postąpienie Rady "Miej­
skiej lub jej Członków poddanym być może pod oce­
nienie Rady Stanu, celem pociągnienia kogo należy 
do odpowiedzialności stosownie do przepisów.

(Dok. n.)

Otrzymane dziś przez nas listy z W  a r- 
s z a w y donoszą nam o obojętności a nawet 
niezadowoleniu, z jakiem ukaz o Radzie Stanu 
przyjętym został przez tamtejszych mieszkańców. 
Przepisy o W yborach do Rady gubernialnych, 
powiatowych i m ie jsk ich , przyjęto cokolwiek 
przyjaźniej. Jest pogłoska, jakoby w Radzie S ta ­
nu mieli zabrać miejsca Zygmunt hr. Wielopol­
ski (syn Margrabiego), Tomasz Potocki, jenerał 
Lewiński, Wegliński (Franciszek?) i Maciej Rożen.

W  dniu ogłoszenia wyźwspomnionych uka­
zów wypuszczono wielu więźniów z lortecy m o­
dlińskiej. W tymże samym czasie wojsko bi­
wakujące po ulicach W arszawy opuściło swe 
koczowiska i ustąpiło do koszar. Dnia 2 2g o  
miano otworzyć teatr.

L w ó w ,  d. 22. c z e r w c a .  Dzisiejsze posie­
dzenie Towarzystwa gospodarskiego przedstawiało 
nam pocieszający widok, jakiegośmy oddawna nie 
mieli na podobnych zgromadzeniach. Rozumiemy tu 
nadei liczne zebranie się członków, co przy nowo 
zaprowadzonym porządku, iż niema wstępu na posie­
dzenie, kto się nie uiścił z rocznemi ratami do kasy 
Towarzystwa, dowodzi szczerego zajęcia, nie czczej 
tylko ciekawości lub chęci strawienia kilku chwil 
zbywająch. Jakoż istotnie oprócz bardziej do organi- 
zaryi Towarzystwa należących, zajęła największą 
część posiedzenia najważniejsza dla naszego kraju w 
obecnej chwili sprawa, grożącego naszym rolom zni­
szczenia przez s z a r a ń c z ę .  Po ukonstytuowaniu 
podług regulaminu przez przybranie czterech człon­
ków do prowadzenia protokołów, it.d. dał xiążę L. 
Sa.pieha jako prezes głos panu Mieczysławowi Poto­
ckiemu do odczytaniu nagłego wniosku o uchwalenie 
srodkow zaradczych przeciwko pladze szarańczy. P. 
Potocki odczyta) w imieniu obywateli swego obwodu 
motyw a wniosku, które były oraz żywym i wymo­
wnym obrazem przerażenia, jakiem ta plaga lud 
wiejski przejmuje, nędzy, jaką mu zagraża, i
niebezpieczeństwa, jakie ztąd grozi całemu społe­
czeństwu, bo słusznie wystawiał wnioskodawca, żeza  
tą szarańczą może nastąpić szarańcza ludności, 
pozbawionej ostatnich środków do życia. Wniosek 
tedy opiew ał: I ) ażeby się komitet Towarzystwa u- 
dał do UTładz rządowych o skuteczne i energiczne 
działanie ku wygubieniu szarańczy, 2)do Wydziału sej­
mowego o uchwalenie lub wyjednanie pomocy pieniężnej 
na wynagrodzenie szkód rządowych przez szarańczę 
i zapobieżenie nędzy mogącej ztąd wyniknąć. Jako



sposób najskuteczniejszy a najmniej uciążliwy, podają | 
wnioskodawcy narzucanie małego dodatku do stałego 
podatku na jeden rok, z którego to poboru powstał­
by fundusz mogący służyć na przyszłość do rzeczo­
nego wsparcia. Profesor Lipiński zabrał po wnio­
skodawcy głos ze strony komitetu^ dla przedstawie­
nia Towarzystwu, co komitet w tej mierze uchwalił. 
Uchwalił on podanie Rządu o skuteczną pomoc przy 
wygubieniu szarańczy i o pieniężną pomoc z fundu­
szów publicznych, dla dotkniętych tą  klęską, nie u- 
dając się z tern do Wydziału Sejmowego, gdyż krok 
ten nie przyspieszyłby sprawy.  ̂Po dyskusyi dość 
żywej i wyczerpującej, przyjęło Zgromadzenie wnio­
sek komitetu z niektóremi odmianami, a z tych naj 
ważniejszą była poprawka p. Abancourta, ażeby 
wsparcie udzielone z funduszów publicznych poszko­
dowanym bywało rozdawane pod scisłą kontrolę de­
legatów ze strony obywatelstwa a mianowicie Towa­
rzystwa gospodarskiego. Inną ważną poprawkę wniósł 
jeden z członków, ażeby prosić Rząd, aby równocze­
śnie sąsiedni Rząd rosyjski zawezwał do podobnych 
kroków w celu wygubienia szarańczy. Zabierali w 
tej sprawie głosy oprócz wspomnionych ezłooków pp. 
Bogdan, Pawlikowski Mieczysław, Golejewski Antoni, 
Jasiński Franciszek, Kozłowski, Smarzewski Seweryn 
i inni.

Po załatwieniu tego nagłego wniosku przystą- 
stąpiono z porządku dziennego do wyboru komisyi, 
mającej zbadać stan szkoły i gospodarstwa w Du- 
blanach. W końcu przedłożony przez kilku człon­
ków wniosek, ażeby wybór drugiego płatnego sekre­
tarza odłożyć do przyszłego ogólnego zgromadzenia, 
przeciw czemu się p. Pawlikowski odezwał stanow­
czo, poruczono tę sprawę, po przemówieniu pana 
Abancourta za wnioskiem odroczenia, komitetowi do 
sprawozdania stosownie do wniosku p. Smarzew- 
skiego. Dzisiaj wieczorem na poufnem zebraniu ma 
być '’ustanowiona komisya do trutynowynia wyboru 
nowych członków; jutro o l i t ej  przed południem 
ogólne zgromadzenie.

Przegląd polityczny.
W  Izbie  p o s łó w  u c h w a lo n o ,  a b y  p r e zy d en t  Iz­
b y  z p r z y b r a n iem  j e d n e g o  c z ło n k a  Izby  m a g n a ­
t ó w  te n  ad res  c e s a r z o w i  d o r ę cz y ł .

Korespondencj a * Głosu. “
Poznań dnia 19. czerwca.

( / . )  Dnia 13go b. m. odbyło się w tutejszym ko 
ściele św. Marcina skromne, ciche, ale serdeczne 
żałobne nabożeństwo za ś. p. Joachima Lelewela. 
Kościolek, który już miał zaszczyt przodkowania in­
nym w żałobnych obchodach za Mickiewicza i za 
poległych w Warszawie, daje i na ten raz piękny 
przykład, który inne kościoły, nie w Poznaniu na 
nieszczęście, ale w Poznańskiem przynajmniej naśla­
dują. Młodzież szkolna, trochę inteligencyi miejsco­
wej i trochę kobiet składało grono pobożnych zabra­
nych na uczczenie pamięci znakomitego historyka, 
a znakomitszego może człowieka. — Od tego wspo­
mnienia o zmarłym Lelewelu, przejdźmy do naszych 
powszednich bied i kłopotów. Donosiłem wam sw e g o  
czasu o zawiązaniu „Towarzystwa Rolniczego cen­
tralnego dla W. X. Poznańskiego,1* o reskrypcie 
naczelnego prezesa, p. von Bonin, odmawiającym mu 
zatwierdzenia i uznania, a nareszcie o zakazie po­
licyjnym wystawy zwierząt i płodów gospodarskich. 
Wszystko to jednakże jest niczem w obec odpowie­
dzi, jaką pod dniem 20. kwietnia r. b. dał zarzą­
dowi Towarzystwa p. Puchler, minister spraw roi 
nictw*a i przemysłu w Prusiecli. Pan minister po 
twierdza wszelkie kroki surowości zarządzone prze­
ciw Towarzystwu przez władze niższe, ale nie do 
syć na tem, gromi dyrekcyę w sposób przypomina 
jący nie źle odezwy Bibikowów wileńskich i kijów 
skich do szlachty litewskiej i podolskiej, że wido 
cznie celem prawdziwym Towarzystwa jest co in 
nego, jako agronomia, ponieważ z z a d z i w i e n i e m  
spostrzega, iż w zarządzie nie ma ani jednego z li­
cznych a tak szanownych właścicieli niemieckich pro 
wincyi. Z a d z i w i e n i e  pana ministra zmniejszy­
łoby się może, gdyby wiedział, że mimo wezwania 
wystosowanego do w s z y s t k i c h  obywateli Poznań­
skiego, bez różnicy stanu i narodowości, z Niemców 
na walnein zebraniu nikt się w Poznaniu nie stawił, 
i gdyby sobie był przypomniał, iż właściciele nie­
mieccy, których tak pięknym zaszczyca epitetem, 
założyli w krotce potem osobne Towarzystwo, któ­
rego wyłącznie prawie zadaniem jest denuncyowanie 
i prześladowanie Polaków.

Jak  widzę z waszego pisma, drukujecie mowę 
posła Niegolewskiego z drugiej Izby pruskiej z dnia 
1 czerwca, Między innemi jest tam długa wzmian­
ka o memoryale z dnia 10 lutego 1860, przedłożo­
nym przez dzisiaj jeszcze urzędującego radcę poli­
cyjnego N iederstettera ministrowi spraw wewnętrz­
nych, hrabiemu Schwerin. Dotknięty w tym me 
mory ale urzędujący także jeszcze w Poznaniu pre 
zes policyi, pan von Barensprung, oświadczył przed 
kilku dniami w niejasnym trochę inseracie „Dzien­
nika Poznańskiego, ** iż memoriału tego nie zna i że 
wkrótce rozpocznie w tej kwestyi kroki, nakazane 
mu obowiązkiem i urzędem. Z równą prawie jasno­
ścią, rozprawiła się z królem Krezusem sławna wy­
rocznia delfieka. Ale dosyć o tem.

Targ na wełnę odbył się u nas, dużo skrom 
niej i ciszej niż zwykle, bez teatru polskiego, bez 
koncertów, bez wielkiego zjazdu, dnia I l i  12go 
czerwca. Według urzędowych sprawozdań zwieziono 
ogółem wełny 15,800 cetnarów, którą całkiem roz­
przedano, a za którą na cetnarze 3 do 0 talarów 
niżej, jak w roku przeszłym płacono. Uszczerbek 
ten w wełnie, pokryją, jak się zdaje, obywatelstwu 
naszemu, prześliczne urodzaje w zbożu, któremi się 
Poznańskie mimo kwietnych i majowych mrozów, 
ogólnie prawie cieszy.

Nakładem xięgarni Merzbacha wyszły w Poz­
naniu dwa dziełu, naprzód „Mowa Polska**, piękny 
wiersz Stanisława Koźmiana, oddrukowany teraz 
osobno z „Przeglądu Poznańskiego** na rok 1849; 
dalej „Najważniejsze prawa tyczące się Wielkiego 
Xięstwa Poznańskiego przez Stanisława Skorzew- 
skiego.'* O drugiej z tych publikacyj pozwolimy 
sobie jeszcze obszerniej pomówić.

U r z ę d o w y  akt u z n a n ia  k r ó le s tw a  W ł o s k i e g o  
przez F r a n c y ę , n a d s z e d ł  juz  d o  T u r y n u ,  b ę d z ie  
j e d n a k  d o p ier o  w t e d y  p u b l ik o w a n y ,  g d y  na s tą p i  
o d p o w i e d ź  ze  s t r o n y  króla  W ł o s k i e g o .  Z d a je  s ię  
przeto ,  że  sam  d o k u m e n t  uzn a n ia  n ie  z a s p o k o i łb y  
z u p e łn ie  opinii  pu b l icznej .  O d p o w ie d ź  W ik to r a  
E m a n u e la  p o d n ie s ie  m ie j s c a  m n ie j  w y d a t n e  a to,  
c o b y  n ie  b y ło  W i o c h o m  po m y śl i ,  b ę d z ie  s i ę  s t a ­
rała z ła g o d z ić  n a d z ie ją  l e p sz y c h  c z a s ó w .  U tr zy ­
m u ją  je d n a k ,  źe  p r ó c z  k w e s t y i  r zy m sk ie j  n ie  m a  
w  u z n a n iu  ża d n y c h  in n y c h  z a w a r o w a ń .  S a m a  zaś  
k w e s t y a  R z y m u  je s t  tak e la s ty c z n ie  p o s ta w io n a ,  
źe  W ł o c h o m  i c e s a r z o w i  N a p o le o n o w i  w  k a ż d y m  
razie  w o l n e  z o s ta w ia  r ę c e .  W e d ł u g  n a d e s z ly c h  
z Paryża w i a d o m o ś c i  m a  b y ć  w  t e m  u z n a n iu  p o -  
w ie d z ia n e m ,  źe  j a k k o lw ie k  z je d n e j  strony  u z n a ­
n ie  to  byn ajm niej  traktatu  z u r y c h s k ie g o  n ie  n a ­
rusza, tak z drugiej  s tr o n y  n ie o b o w ią z u j e  cesa rza  
d o  z o s ta w ie n ia  n a  cza s  d łu ższy  z a ło g i  w  R z y m ie ,  
która w  k ażdym  razie,  g d y  t e g o  o k o l i c z n o ś c i  w y ­
m a g a ć  będą ,  c o f n i o n ą  b y ć  m o ż e .  T y m  s p o s o b e m  
zaspakaja  d o k u m e n t  o b ie  s tro n y ,  a przynajm nie j  
przybiera  pozór, żc  N a p o le o n  c h c e  tę  s p r a w ę  w  
d o b ry  sp o s ó b  z a g o d z ić .  Ztąd w n o s z ą  n iektórzy ,  
że  N a p o le o n  c ią g le  m y śl i  o k o n g r e s i e  e u r o p e j ­
sk im ,  k tó r e m u  c h c e  na  barki w ł o ż y ć  n ie p o p u la r ­
ną  w  k a to l i c k ie m  p a ń s tw ie  k w e s t y ę  R z y m u .  N ie  
c h c e  o n  jednak , a b y  ta k w e s t y a  z o s ta ła  ty lk o  w  
r ę k a c h  p a ń stw  k a to l ick ic h .  Z t e g o  p o w o d u  n i e -  
przyjąf ud zia łu  w  p r o j e k t o w a n e m  przez A u str y ę  
i H iszp a n ię  r o z w ią z a n iu  tej k w e s t y i .  M inister  a n ­
g ie l sk i  m ó w i ą c  o  t e m  w  p a r la m e n c ie ,  n ie z a p o -  
m n ia ł  z w r ó c ić  u w a g i  na  t o ,  żc  d o  narad nad  
k w e s t y a  r zy m sk ą  m a ją  p r a w o  i m o c a r s t w a  n ie ­
k a to l ick ie .  Bądź c o  bądź, u z n a n ie  W ł o c h  przez  
F r a n c y e  J®st w  tej c h w i l i  dla W ł o c h  n a d er  w i e l ­
kiej wagi-  Już n a  s a m ą  w i e ś ć  o  ty m  kroku  
F ra n cy i  posz ły  pa p iery  w ł o s k i e  o  5  p r o c e n t  w  
g ó r ę ,  a b a n k ie r o w ie  o f ia ro w a li  s i ę  n a t y c h m ia s t  
ź p o ż y c zk ą ,  m im o  p r o te s ta cy i  e x k r ó la  F ra n c isz k a ,  
n ie u z n a j ą c e g o  tej p o ż y c zk i .  C o  g o r sz a ,  n ie k tó r e  
d z ien n ik i  są n a w e t  t e g o  zdania ,  ż e  protesty e x -  
króla F ranciszka ,  z a m ie s z c z o n y  w  j e d n e m  z fran-  
c u z k ic h  l e g i t y m is ły c z n y c h  d z ie n n ik ó w ,  w i e l c e  za ­
sz k o d z i ł  r e s ta u ra c y jn y m  j e g o  z a c h c e n io m .  Cały  
b o w ie m  ś w ia t  f in a n s o w y ,  k t ó r e g o  p o tę g i  b y n a j ­
m nie j  dzisiaj n ie  l e k c e w a ż ą  k r ó lo w ie ,  b ę d z ie  już  
n o le n s  v o le n s  m u s ia ł  t r z y m a ć  z t j m ,  c o  p łaci,  i 
w p ł y w e m  s w o im  u tw ie r d z ić  g o  r.a t e m  s t a n o ­
w isk u ,  k tó re  daje  m u  r ę k o jm ię ,  że  d łu g  sw ó j  o d ­
bierze .  S k u tk i  te g o  uzna n ia  o k a ż ą  s i ę  j e s z c z e  t e m  
w ię k s z e ,  jeśl i  p o tw ie r d z i  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  że  N a p o le o n  
w s z e lk ie m i  s i ła m i  stara s ię  w  P e te r s b u r g u  o u z n a n ia  
W ł o c h  przez R o s y ę  i jeże li  w  s a m e j  r z e c z y  to  u z n a n ie  
nastąp i.  A le  ztąd n ie  m nie j  o k a ż e  s i ę ,  ż e  F r a n -  
c y a  j e s t  z R o s y ą  w  p o r o z u m ie n iu  jak  na jśc iś le j -  
s z e m  i że  w  p e w n y c h  k w e s t y a c h  pójd ą  ręk a  w 
ręk ę .  M ó w im y  „ w  p e w n y c h 11, b o  w ł a ś n ie  c h a ­
r a k tery zu je  to  N a p o le o n a ,  że  z n ik im  na d łu zsz y  
p rz ec ią g  c z a s u  n ie  z a w ier a  so ju sz u ,  k tó r y b y  o b o ­
w ią z y w a ł  g o  d o  j e d n e g o  z p r z y m ie r z e ń c e m  z a ­
pa try w a n ia  s i ę  na w s z y s t k ie  k w e s t y e ,  k tó r e  w  ty m  
czas'ie przed  tr y b u n a łe m  E u r o p y  s ta n ą ć  m o g ą ,  jak  
to  u c z y n i ło  ś.  p. ś w ię t e  przym ierze .  P o l i ty c z n y  
ż y w io ł  N i e m ie c  d z iw n e  p r z ed s ta w ia  k o n tra s ty .  W  
ż a d n y m  in n y m  n a ro d z ie  n ie  m a  ś r e d n i o w i e c z n o ś ć  
tak w y t r w a ły c h  rycerzy .  A  w s z y s t k o  to c ią g n ie  
s ię  o d  d o łu  aż d o  n a jw y ż s z y c h  s fer  r z ą d o w y c h ,  
a "n aw et  u k r y w a  s i ę  c z ę s t o  w  fa łd a c h  pu rp ury .  
Dzisiaj w y s t ą p i ły  z n o w u  te  z a c h c e n ia  r e a k c y jn e ,  
a j a k k o lw ie k  w  s a m y m  z a ro d z ie  u p a d ły ,  w a r to  
j e d n a k  w s p o m n i e ć  o n ich ,  a to  t e m  w ię c e j ,  ze  
p o w s t a ły  w  p a ń s t w i e , k tó r e  g n ę b ią c  z ie m ię  p o l ­
ską ,  ś m i e  m ó w i ć  z try b u n y  o  sw o je j  m isy i  c y -  
w il iza torsk ie j .  Z w r ó c i l i ś m y  już  u w a g ę  c z y t e ln ik ó w  
na projekt  d w o r u  p r u s k i e g o ,  aby  w  K r ó le w c u  
o d b y ć  u r o c z y s to ś ć  z ło ż e n ia  h o łd u  k o r o n ie  przez  
n aród .  A by tej  u r o c z y s to ś c i  d o d a ć  p r z y sm a k  pa-  
t r y o ty z m u  n i e m ie c k i e g o ,  m ia n o  w y b r a ć  na t ę  u -  
r o c z y s t o ś ć  d z ień  r o c z n ic y  b i t w y  p o d  W a t e r lo o .  
R o z s ą d e k  j e d n a k  kaza ł  o d s tą p ić  o d  tej p r z e c iw  
F ra n cy i  w y m ie r z o n e j  d e m o n s t r a c y i , a p ó źn ie j  i 
c a ły  projek t  przepadł na  w ie k i .  Akt b o w ie m  
sk ła d a n ia  h o łd u  w  K r ó le w c u  o d n o s i  s i ę  d o  c z a ­
s ó w  d e s p o t y z m u ,  a kró l  p r z y s ięg a ją c y  na k o n -  
s t y t u c y ę  n ie  m a  już  praw a  do  t e g o  h o łd u .  N i e ­
b o s z c z y k  król  pruski  za p rzy s ią g ł  w  p r a w d z ie  k o n -  
s t y t u c y ę ,  a le  s m u t n o  m u  b y ło  tak na  raz z er ­
w a ć  z u k o c h a n ą  tradycyą .  W i ę c  p o g o d z i ł  jak  
m ó g ł  te d w ie  sp rz e c z n o śc i ,  w  B er l in ie  p rzy s ią g ł  
na k o n s t y t u c y ę  a w  K r ó le w c u  kaza ł  s o b ie  s k ła ­
d a ć  h o ł d ” anti ijuo m o r e ,  jak to o j c o w ie  j e g o  r o ­
bili.  1 dzisiaj c h c ia n o  ten  s a m  sp ek ta k l  N i e m ­
c ó w  w y p r a w ić ,  a le  m in is t e r y u m  n ie  c h c ia ło  na to  
d a ć  p ien ięd zy  z k a s y  p a ń stw a  a n a w e t  z a g ro z i ło  
w y s tą p ie n ie m  „ in  p l e n o “, jeże l iby  ten  a kt ,  k tóry  
w y o b r a ź n io m  k o n s t y t u c y j n y m  w p r o s t  s i ę  sp rz e c i ­
w ia ,  k o n ie c z n ie  sp e łn i ć  c h c ia n o .  N a  ta k ie  d ic tu m  
a c e r b u m  m ia ł  kró l  z r e z y g n o w a ó  z t e g o  projektu .

W ę g i e r s k a  Izba m a g n a t ó w  p rzyję ła  adres  
D e a k a  w  tej fo rm ie ,  ja k ą  n ad a ła  jej Izba p o s łó w .

Korespondeucye „GłosiT.
Wiedeń dnia 22. czerwca, 

cf Izba wyższa wczorajszein wyrokiem nad p ra­
wem, zawotowanem przez Izbę niższą o nieodpowie­
dzialności posłów, dała dowod pierwszy, że wpaść 
może w mylne pojęcie swego stanowiska i swego kon­
stytucyjnego powołania. Jej obowiązkiem być powin­
no przedewszystkiem czuwać nad zachowaniem praw 
i konstytucyi, tak co do formy jak co do ducha i 
strzedz ją  od wszelkich i jakichkolwiekbądź uszczerb­
ków, lub zamachów, wszakże działać między koroną 
i Izbą większą, na ten sposób, żeby i polepszeniu 
prawodawstwa pomagać i wykonania takowego być 
najpilniejszym stróżem. Taka jest Izba lordow w 
Anglii. Jej stanowisko jest konserwacyjne, a le ra­
zem pośredniczące i postępowe. Tutejsza Izba wyższa 
w poprawkach, które zrobiła do prawa o nieodpowie­
dzialności posłów, pokazała się już na pochyłości, ku 
reakcyi. Ministeryum reprezentujące koronę w Izbie 
niższej, prawu temu nie stanęło na przeszkodzie. Ża­
den z ministrów nie oparł się ani jego artykułom, ani 
całemu duchowi. Izba wyższa pominęła ten wzgląd 
i zmieniła prawo, tak że każdy poseł może za 
swe mowy w parlamencie, jeśli Izba uzna za słu­
szne, spotkać się z kodexem kryminalnym i z trybu- 
bunałami. Izba wyższa robiąc tę poprawkę zbyt gro­
źną i niebezpieczną, w burzliwych zwłaszcza cza­
sach, zapomniała, że postawiła nad Izbą niższą, to 
jest ciałem prawodawczym, prosty, pierwszej instan- 
cyi trybunał, przyznając mu moc uwolnienia pod sąd 
oddanego przez samąż Izby posła, a następnie, że wy­
stawiła na tę tak  poniżającą i parlament i jej człon­
ków próbę, całą wolność sądu i mowy. Wiadomo 
z historyi, czem były w parlamencie nawet angielskim 
za Stuartów, wyroki większości, względem jego wła­
snych członków, gdy takowi bronili zasad jej wido­
kom tejże większości, lub zamiarom korony przeci­
wnych.' Izba wyższa nie przypuszczała zapewne ża­
dnej w tej mierze o posłów w tutejszym parlamen­
cie obawy, ale wyminęła ją  z góry ze swem powo­
łaniem i dała niepotrzebny powód do nowych deba- 
tów i do straty czasu. Izba niższa poprawki Izby 
wyższej zapewne odrzuci. Co pocznie ministeryum, 
które już przyjęło prawo bez poprawek i zastrzeżeń, 
drugi raz z poprawkami? Jakie zajmie stanowisko 
przy nowej nad niem dyskusyi w Izbie niższej ? Na 
którą stronę przechyli się ostatecznie w komisyi, 
która będzie musiała wyrzec nareszcie w ostatniej in- 
stancyi, a która podług regulaminu musi być złożoną 
z obu Izb? Mniejszość Izby wyższej czuła, że więk­
szość stanęła na fałszywej drodze i chciała ją  z niej 
sprowadzić, lecz napróżno. Ważnem i pocieszającem 
z o s ta ło  p r z y n a jm n ie j  z t e g o  p o s ie d z e n ia , za c h o w a n ie
w prawie przyznanej Sejmom prowincyonalnym, koin- 
petencyi utrzymania nieodpowiedzialności swych po­
słów. Izba niższa prowadziła dalej dzis debaty nad 
propozycyami pp. Muhlfeld i Giskra. PP . rhomon, 
Briuz, hr. Rothkirch i hr. Clam-Martiniz, mówili co 
do zasady prawie zupełnie zgodnie, to jest przyzna­
wali, że prawa wyrobione z tych propozycyj, są ko­
nieczne i że będą fundamentem wolności. Zdaje się, 
że przy wotowaniu będzie większość ogromna za kon-
klusyami komisyi.

W  Izbie wyższej xiążę Windischgratz zrobił 
wniosek z oklaskami całej Izby wysłania deputacyi 
dla pożegnania cesarzowej. N. Pan odpowiedział te­
legrafem ^ najczulszem podziękowaniem, lecz oświad­
czył że stan zdrowia cesarzowej nie pozwala mu przy­
jąć deputacyi. Po przeczytaniu tej odpowiedzi Izba 
na wniosek kardynała X. Rauscher, zawotowała za­
pisanie w protokole wynurzeń hołdu i życzeń, k tóre­
mi ta  smutna okoliczność napełnia serca wszystkich 
poddanych. N. Pani opuściła Laxenburg o godzinie 
4tej z południa. Doktorowie są w obawie. Wyjazd 
z Tryestu do Korfu ma nastąpić jutro. Arcyxiążę 
Ferdynand Max ma odprowadzić cesarzowę, aż na 
wyspę.

Izba niższa węgierska uchwaliła, że adres wrę­
czony zostanie cesarzowi przez prezesa tejże Izby i 
jednego z członków Izby wyższej. Deputacya ta  bę­
dzie przyjętą. Cesarz jest ciągle w usposobieniach 
przychylnych dla dalszych przykładów

Kończę dodatkiem, że interpelacya naszych po­
słów o postępowanie władz z dziennikami w Galicyi, 
zrobiła w całej Izbie i publiczności dobre wrażenie. 
Że ministeryum ją  uwzględni i że nowe wydają po­
lecenia, możecie być pewni.

Paryż dnia 18. czerwca. 
Nowe ministerstwo we Włoszech, ostateczne u- 

rządzenie tymczasowe kwestyi syryjskiej, rozpoczę­
cie kroków wojennych w Stanach zjednoczonych Ame­
ryki, o to są wypadki które w polityce zagranicznej 
najwięcej obudziły interesu, wciągu upłynionengo ty ­
godnia. W  wewnętrznej polityce dalsza dyskusya 
budżetu w ciele prowodawczem, i rozprawy wywoła­
ne kilką nowemi petycyami w senacie, głównie zaj­
mowały uwagę publiczności francuzkiej. Ale dla na­
szej publiczności polskiej, faktem najbardziej doty­
kającym jej uczucia narodowe, był artykuł dziennika 

Constitutionel“ z dnia 14 czerwca, oceniający wła­
ściwość obecnej polityki rządu francuzkiego wzglę­
dem naszej sprawy.

Artykuł ten, czyli raczej ustęp do artykułu po­
święconego przeglądowi wypadków codziennych, do­
tknął krótko w prawdzie, ale bardzo mepociesznio za­
danie, które, obok kwestyi włoskiej najważmejszem 
jest, śmiało to wyrzec można, zadaniem p o h  t y  ki ze­
wnętrznej dzisiejszego cesarstwa. Autor 
kułu o którym mowa, bierze pochop do mówienia 
sprawie polskiej z powodu nowiny te! ^ . em  ̂f  
słauei — a która się dotąd nie potwieidziła, _ -
W arszawa ma być w krotce postawioną w stanie o 
bieżenia. W yraża on nadzieję, ż.e do tego me przyj 
dzie albowiem ostatnie korespondencje z 1 ols i: 

Chociaż nie były, zupełnie uspokajające, kazały się 
przecież spodziewać, że zimna krew i rozwaga zaj­

mą nakoniec miejsce niebezpiecznego wzburzenia u- 
mysłów w tych ostatnich czasach.1* Polska, pisano 
nam, nie upadła na duchu. „Śmierć ostatnich mę­
czenników, jakkolwiek mogła się wydawać szaloną 
rachubom polityki, nie była bezowocną, przypomnia­
ła nas bowiem Francyi i Europie. Ale najprostsza 
roztropność przemawia do nas dzisiaj, że jest pora 
zatrzymać się na tej krwawej drodze. Nie mamy4 d .L i£ ij  -  o  ------ ------
broni, niemamy politycznego programu, ani organi- 
zacyi społecznej; cóż czynić? przyjąć co nam dają, 
a przyszłość złożyć w ręce Boga.**

Pisarz „Constitutionela** uderzony jest szla­
chetną dumą odbijającą się w powyższych wyrazach, 
i dla tego uważa za obowiązek odpowiedzieć na nie 
ze szczerością. Odpowiedź tę zaczyna naprzód od 
ubolewania, że sprawa P olsk i stała się od niejakiego 
czasu jakby wyłączną własnością ultramontanizmu. 
D zienniki partyi katolickiej znalazły w niej pretext 
do gwałtownych deklamacyj i oskarżania rządu, że 
nie przychodzi w pomoc nieszczęśliwem u naiodowi.

Co do nas,“ rzecze autor artykułu, nasza rola była 
od razu zakreśloną, i gdyby trzeba było dzis wyło­
żyć przyczyny naszego milczenia, które nam niektó­
rzy tak żywo wyrzucają, odpowiedzielibyśmy po pro­
stu w ten sposob :

„Należymy do wielkiego uarodu, który swe zo­
bowiązania uważa za uroczyste i który nie robi 
czczych obietnic. Przed trudnościami przemijającemi 
zatrzymuje się on niekiedy, ale się nigdy nie cofa. 
Czegóż żądano od niego dla Polski? W  braku czyn­
nego współdziałania, żądano współdziałania moralne­
go? Ale jedno pociągało za sobą drugie, boć prze­
cie kiedy się jest silnym narodem, jak my nim je ­
steśmy, nie wolno jest opuszczać nazajutrz tych, któ 
rycli się podbudzało dniem pierwej. Nie żyjemy już, 
dzięki Bogu, pod rządem, który corocznie przy o- 
twarciu Izb, oświadczał uroczyście że narodowość 
polska nie zginie, a który pozwalał nie rzekłszy sło­
wa, na wcielenie Krakowa.**

Rząd cesarza inaczej pojmuje swe prawa i 
swe powinności, żąda aby lekkomyślnie nie kompro­
mitowano godności Francyi. Interes jej znajduje się 
wszędzie, gdzie jest słuszna sprawa do bronienia; ale 
urok jej wymaga aby jedynie broniła spraw możebnych.' 
Coż tedy? czy przypadkiem możeby radzić jej mia­
no, ażeby po kolei zgniótłszy Prusy, Saxonie i A u­
stryę poszła znowu stawić czoło Rosyi nad brze­
gami W isły? — Sami Polacy, powiadamy t o n a  ich 
zaszczyt, nigdy od nas nie żądali tego wyraźnego 
szaleństwa. Uznają oni, że nie możemy przyjść im 
w pomoc. Nie mogąc zaś przyjść w pomoc, zdawa 
ło nam się, iż jest uczciwiej ze strony dziennikarstwa 
francuzkiego, nie podbudzać ich wcale.**

„Otoż są w krótkich słowach, powody naszego 
milczenia co do przeszłości. Innego dnia^ powiemy, 
jaką  jest, podług naszego punktu widzenia, droga 
postępowania najwłaściwsza dla obrońców Polski. 
Mocno jesteśmy przekonani, że się oni całkowicie 
mylą. Ustępstwa ze strony cesarza Alexandra są 
poważne (serieuses), a będą uczciwie wykonane, po ■ 
mimo Ze różnie o tem g a d a n o . W ie m y  z a u a d to  z.
doświadczenia, ile wartości ma słowo cara, abyśmy 
m ieli, choć na chwilę, podawać je  w pow ątp ie­
wanie. “

Ileż to uwag się naciska po przelotnem nawet 
przebieżeniu tych kilku ustępów*. Na każdy niemal 
frazes warto jest prawie odpowiedzieć osobnym roz­
działem. Ale nie mogąc tu  pisać xiążki, chcę na­
pomknąć przynajmiej w kilku w*yrazach o zarzutach, 
które powyższe twierdzenia gwałtem prawie wy­
wołują.

Przedewszystkiem czuję obowiązek zapewnie 
rodaków, że do liczby Polaków uznających, że 
„Francya nie może przyjść im w pomoc**, nie należy 
bynajmniej Polak, który od lat kilkunastu nnał czyn­
ny udział w redakcyi „Constitutionella**, a ktorego 
wpływ niegdyś znaczny sposob traktowania sprawy 
polskiej w tym dzienniku, ustąpił od pewnego czasu 
miejsca innym wpływom. Ostrzeżenie to jest dla 
niego wielkiej wagi! Gdy chodzi o kwestyę tak wa­
żną dla Polski, rozbieraną w dzienniku półurzędo- 
wym, życzy on odsunąć od siebie wszelką w t e j  
m i e r z e  solidarność opinii. W dyskusyach ustnych, 
jakie on nieraz miewał w tej materyi z pierwszymi 
publicystami francuzkimi, kierującymi dziennikiem, 
zapewne nie dowodził, że Francya powinna jedynie 
w interesie polskim rozgniatać po kolei Prusy, Sa- 
xonię i Austryę, aby stawić czoło Rosyi nad brze­
gami Wisły. Ale co nieraz mówił i pisał w tymż3 
samym dzienniku, jest to, że w y r a ź n e m  s. z , . z ’ 
s t w e m  jest mniemać, że zaręczenia przyjaf01 
strony państw wyżej wymienionych Francyi y- 
nione, mogą być szczere, że ustępstwa ■ Za"
pytania przez Francyą dla Polski, p r J  Wey- 
wane, będą uczciwie wykonane. J pz , . d u y
kułu wie z doświadczenia (?), ile wartości rna słowo 
cara, Polacy z dłuższego i miejscowego oświadczenia 
wiedzą nierównie lepiej, ile nm wicizyc wypada ! 
Nie zaprzeczają oni tej szlachetnej niaxymie, że le­
piej jest nie podburzać nieszczęśliwej ludności, jak 
ją  po nastąpionym wybuchu opuszczać. Prawidło to 
politycznej moralności zastosowane byćby mogło da­
leko słuszniej do polityki angielskiej we Włoszech i 
w Węgrzech w 1»48 roku- Ależ w Polsce nikt 
Francyą o podburzanie nigdy nie obwiniał, Polacy 
tylko rachują na to, że rząd francuzki przy każdym 
nowym objawie życia w Polsce nie zaniecha pospie­
szyć z wszelką pomocą, którą za mozebną we wła­
ściwej chwili °sądzi; albowiem jest to najwyraźniej­
szym interesem Francyi, a zatem i powinnością jej 
rządu. Sławny minister angielski lord Chatham, 
ojciec wielkiego P itta , zwykł był mawiać, że nie zro­
bi honoru dyskutowania pięciu minut z człowiekiem 
politycznym, który nie pojmuje ważności, jaką ma 
dla Anglii kw estya: w czyich rękach jest Konstan­
tynopol? Toż samo każdy najskromniejszy publicy­
sta polski może powiedzieć o każdym polityku we 
Franoyi, który nie czuje ważności tej kwestyi-. w 
czyich rękach jest Warszawa ? I  to n\et/ lko w czy­
ich rękach, ale pod jakiemi warunkami • I rzecież i 
kongres wiedeński nie oddał Królestwa Polskiego ce­
sarzom rosyjskim bezwarunkowo. Na straży dopeł­
nienia umówionych warunków* stoją przedewszystkiem 
Francya i Anglia, bo te dwa mocarstwa najdłużej



się op ierały  w ydaniu x ięstw a W arszaw sk iego  w ręce 
R osyi, i jeżeli się w reszcie n a  to  zgodziły, to ty lko 
zastrzega jąc  te j części P o lsk i pew ną form ę rząd u , a 
d la innych je j części p rzy jm ując  pewne przyrzeczenia . 
N ie ty lko  w ięc in te res , ale i praw o pisano w kłada 
na F ra n c y ą  obow iązek in terw ency i politycznej co do 
form y K rólestw a. Z arzu t, jak o b y  a rty k u ły  t r a k ta tu  
w iedeńskiego były  ty lek roć  pogw ałcone, je s t  b ezzasa ­
dnym. F ran cy a  nigdzie sam ow olnie ich n ie  pogw ał­
ciła. T ylko późniejsze wojny i rew olucye a  po nich 
n o w e  t r a k t a t y  zm ieniły  n iek tó re  ro zp o rząd zen ia  
kongresu. A le  gdzież je s t  jak iko lw iek  późniejszy 
t r a k ta t ,  uw aln iający  llo sy ę  od zaciągn ię tych  w 1815 
roku obow iązków ? P ow stan ie  1830go roku , k tó rego  
jednym  z powodów było ciągłe gw ałcenie przez rząd  
nadanej K ró lestw u  konsty tucy i, n ie nadaje  żadnego 
p raw a R osy i gw ałcenia zobow iązań zaciągn iętych  
„ względem E uropy  i F ra n c y i“ . A  k iedy  się je s t  
silnym  narodem , n ie wolno je s t  pozw alać gw ałcie ta k  
w yraźnych zobow iązań przez obce m ocarstw ra, p rzy ję ­
tych w zam ian za ta k  w ielkie ustąp ione im  p o s ia ­
dłości !

O to je s t  część uw ag, k tó re  się od razu  n a su ­
w ają, to  n iek tó re  ty lk o  dowody w ykazujące, że in ­
te re s  F ran cy i i słuszność sp raw y  są  po te jże  sam ej 
•‘'tron ie . Czy zaś obrona spraw y je s t  m ożebną , in a ­
czej ja k  przez  z g n i e c e n i e  P ru s , S axonii i A u­
s try i?  N a  to  w prost odpow iadam y, że je s t !  Jed n a  
silna n o ta  wspólnie przez F ra n c y ą  i A ng lią  podp isa­
na i w dziennikach półurzędow ych ogłoszona , więcej 
spraw i sku tku  ja k  w yjednyw anie poufałych p rzy rze­
czeń, k tó rych  u c z c i wT e w ykonanie nie m a żadnej 
gw arancyi. Co zaś do tego z g n i e c e n i a ,  gdyby 
do tego  p rzy jść  m iało , nie w idzim y konieczności 
przew idyw ania wspólnego dz ia łan ia  P ru s , A u stry i i 
S axon ii. Je że li P ru s y  na nowo rozpoczną dokuczli­
we przeciw  F ran cy i prow okacye, ja k  to  się działo 
przed k ilk ą  zaledw ie m iesiącam i, m ogą zostać zgnie­
cione bez w dania się w to  A u stry i, k tó ra  bronie supre- 
m acyi prusk ich  w N iem czech nie zdaje  się nam  m ieć b a r ­
dzo wrażnych powodów. Co do Saxonii nie pojm ujem y 
jasno , po co ona tu  w m ieszana?  C hyba może d la  
tego , że w 1 8 1 5  roku  P ru sy  w olały były ten  k ra j 
do siebie p rzy łączyć , aniżeli dostać Poznańsk ie  n a ­
w et w raz z T oruniem , i dziśby się pewnie na  tę  z a ­
m ianę zgodziły, gdyby je j nic na przeszkodzie  nie stało! 
K to wie, może to  je s t  prognostyk  ? M oże być, że 
dy n asty a  sask a  straciw szy  S axon ię , p rzeznaczoną je s t  
osiąść znow u n a  tro n ie  polskim . N iezbadane są  w y­
rok i O p a trz n o ś c i!

A le zam ia s t się zapuszczać w tę  k o n jek tu ra ln ą  
po litykę, zano tu jm y  raczej owe słow a, zacy tow ane 
jakoby  z korespondencyi k ra jo w e j: „N ie m am y b ro ­
ni, nie m am y politycznego p rog ram u , an i o rganizacyi 
społecznej.14 P ierw sze  tw ierdzen ie  je s t  oczyw istą  
p raw dą, dw a d rug ie  są  n ią  w części, a  w tern je s t  i 
nasza w ina. D zia łać  bez p lanu , bez dyrekcy i, bez 
jedności w środkach  i w czasie, je s t  to  czasem  m a r ­
notraw ić w iele szlachetnych  pośw ięceń. Co do o rg a ­
nizacyi społecznej, póty  ona będzie u łom ną i koszlaw ą 
a  naw et niebezpieczną, aż dopóki w całej  ̂ daw nej 
Polsce m owa w aszego posła A d am a Potockiego nie 
stan ie  się ogólnem  w yznaniem  w iary  całego obyw a­
te ls tw a : P recz  z P ań szczy zn ą! m usi ona być i nie 
ty lko  zniesioną ale nawTe t zakazaną, aby nigdy nie 
w róc iła ! P ierw szym  krokiem  do w yjścia z tego  s to ­
sunku, je s t  ogólne oczynszow anie w łościan; ale o g ó l ­
n e , bez żadnych w yjątków , k tó re  n iestb ty  napo ty ­
kam y ju ż  w o sta tn im  ukazie  d la  K rólestw a, To wy­
ją tk i ,  jeże li je  sam i w łaściciele w p rak tyce  n ie  zn i­
szczą, m ogą zniw eczyć ca łą  reform ę.

D ziw na to  je s t  rzecz, że ten  sam  rząd , k tó ry  
się w cale nie w zdryga do prze lew an ia  krw i n iew in­
nej, je s t  tak im  tchórzem  kiedy idzie o reform ę m aJ 
ją tk o w ą ! P o k azu je  to  że m a więcej nam iętności, 
ja k  rozum u i ch a rak te ru , w ięcej uw aża u niego p ie ­
n iądze  ja k  życie ludzi!

C hciałem  jeszcze coś pow iedzieć o dalszej dy- 
skusyi b u d że tu  w tu te jszem  ciele praw odaw czem , 
a le w idzę żem  się ta k  rozp isa ł o rzeczach bliżej 
nas obchodzących , że może na  ich w ydrukow anie i 
m iejsca nie stan ie  W dzienniku. N a  ten  raz  więc 
i  dosyć.

Austrya.
Poniew aż d la  obszerności i n a tłoku  wiadomości 

nadchodzących z R ad y  P ań stw a , S ejm u  w ęgierskiego 
i  chorw ackiego, z re sz tą  w innych częściach m onarchii 
n iepodobieństw em  podaw ać dość wcześnie w szelkie 
spraw ozdan ia  z posiedzeń w zupełności, więc będzie­
my od tąd  zaw sze pod n in ie jszą  ru b ry k ą  W kró tk iem  
streszczen iu  podaw ać najw ażniejsze i najnow sze w ia­
dom ości. T e  zaś spraw y, k tó re  zasłu g u ją  na  obszer­
niejsze owych w yjaśn ien ie , będziem y daw ali później 
w m ia rę , ja k  m iejsca stan ie  w dzienniku. D ziś poda­
jem y pokró tce  najw ażniejsze szczegóły zposiedzeń Iz ­
by panów  z d. 21 i 22  czerw ca, oraz Izby posłow 
l  d. 19. i 22 . czerwca.

•— W  Izb ie  panów, dn ia  21 czerw ca, n a  p o ­
rząd k u  dziennym  p ro jek t do ustaw y o n ietykalności 
i  nieodpow iedzialności posłów. K om isya, w ysadzona 
do zdan ia  spraw y z w niosku p rzy jętego  w Izbie po ­
słów zm ien iła  takow y i p rzed łoży ła  w łasny p ro jek t, 
różn iący  się od w niosku Izby posłów tem , że R ad a  
P a ń s tw a  m a stanow ić według p ro jek tu  kom isyi Izby 
panów, o raz  o n ietykalności posłów sejm owych. W nio ­
sek  ten  k o m isy i, p rzek racza jący  kcm petencyę R ady  
P a ń s tw a  i sprzeczny z uchw ałą Izby posłów, zo­
s ta ł p rzy ję ty  w iększością 41 głosów przeciw  23. 
P rzem aw iali'- br. L ich ten le ls , za  nim  P a la c k i , p rz e ­
ciw te m u , a za  w nioskiem  Izby posłów hr. W incen­
tego  A uersperg  przeciw ko w yjęciu członków R ady , z 
pod  zw yczajnego postępow ania k a rn eg o , h r . L eon  
T hun  przeciwko orzekan iu  o nieodpow iedzialności po ­
słów se jm ow ych , hr. K uefstein  za  u staw ą , w końcu 
M in is te r  Schm erling , k tó ry  ośw iadczył, że wniosek 
kom isyi zgadza się p raw ie  zupełnie z p ierw otnym  
w nioskiem  rządow ym . W yłuszczając  z re sz tą  powody, 
d la  k tó rych  je s t  przeciw ko w etow aniu te jże  sam ej 
ustaw y przez S ejm y, ośw iadcza, iż  uchw ały sejm ów 
k ra jo w y ch , poczynione ju ż  w ty m  w zględzie, nie zo­
s ta n ą  naw et cesarzow i do sankcyi przedłożone. D nia 
2 2 . czerw ca odbyto form alność trzeciego odczy tan ia

te j n staw y  i telegrafow ano do L axenbu rga , czy Ce­
sarzow a p rzy jm ie p rzy  w yjeździe swoim deputacyę 
pożegnaw czą, na  co gdy odpow iedziano, że c e sa r­
stwo dziękuje za  udział, lecz deputacy i p rzy jąć  n ie  
m ogą , rozesz ła  się Iz b a  po zap isan iu  te j czynności 
swej w p ro toko le  na  w niosek ka rd y n a ła  R auschera .

W  Izbie posłów' ogłosił p rezes dn ia  19. b. m. 
p rzed  d e b a tą  o w nioskach M u h lfe ld a , z k tó re j poni­
żej zam ieszczam y mowę posła S m o lk i, przedew szy- 
stk iem  sk ład  kom isyi do u łożenia ustaw y gm innej, 
w k tó re jto  kom isyi z a s iad a ją  m iędzy 18 członkam i 
dwaj nasi posłow ie: dr. D ied tl i dr. Z ygm unt H elcel.
D o kom isyi, m ającej radzić  nad  w nioskiem  posła  
T arczanow skiego obran i posłow ie: A dolf br. P o ch e , 
L udw ik  R u czk a , dr. M ikołaj Zyblikiew icz , A dam  
S tock i, Jó ze f b r. K a lc h b e rg , K azim ierz  lir. D zieau- 
szy ck i, Szym on T a rc z a n o w sk i, M ichał K uziem ski, 
dr. Sp irydyon  L itw inow icz. K om isya ta  ukonsty tuow a­
ła  się dn. 17. czerw ca i o b ra ła  prezesem  p. K alch- 
berga, sek re ta rzem  x. K uziem skiego , spraw ozdaw cą 
dr. Zyblikiew icza. P o se ł sz ląsk i, dr. J a n  D em el wno­
si podanie k ilku  w łościan z Z aw ady w opaw skim  o b ­
wodzie o uw olnienie gruntów  nad rzekam i O lsza i 
P ie tró w k a  od ciężaru  rybołowrstw a, k tó re  tam  chce w yko­
nyw ać dziedzic te j włości. P o se ł M ikołaj K ow basiuk 
w nosi podania 12 gm in : Zadubrow ce, T u rk a , K ropiw - 
szcze, Ispas, Sopon, S lobudka leśna , M yszyn, C enia- 
w a, N adoróżna, K obylec, P ia d y k i i K ujdańce o g ru n ta  
ru s ty k a ln e  i g rom adzkie jak o b y  odebrane  przez dzie­
dziców włości i  o praw o w rębu i w ypasu, k tó rego  im  
odm aw iają. G m ina Ispas żąda w ynadgrodzenia za  
13845 dni roboczych n iepraw nie w ym aganych w la ­
ta c h  1834 do 1839 , dalej nadchodzą podan ia  ł l ry ć k a  
O rłeckiego z C ucułyna o pozw olenie staw ian ia  m łyna 
na  w łasnym  gruncie , nareszcie 7 podań  pojedynczych 
włościan o g ru n ta  i 5 podań gm iny W ie rb iąż  niżny 
o różne pretensye. P o  in te rpe lacy i posłów Schlegeł i 
in . o sprzedaż kolei południow ej odpow iadał p. S ch m er­
ling na  in terpelacyę  posłów  L ap en n a  o aktyw ow anie 
W ydziału  sejm ow ego w D alm acy i ośw iadczając, iż 
takow y zostan ie  ak tyw ow anym , i na  in terpelacyę p o ­
sła  Tom an o język  kra jow y  w szkołach. Z te j odpo­
w iedzi okazuje się, że p. M in iste r ani naw et nie m y­
śli odstąpić od nadaw an ia  w szędzie przew agi języko 
wi n iem ieck iem u .—  W  końcu odpow iadał jeszcze  p. 
M in iste r na iu te rp e lacy ą  posła  P fre tsc lm er w zględem  
pro testan tów  w T yro lu . P oczem  p rzystąp iono  do p o ­
rządku  dziennego. N a posiedzeniu  d. 22. czerw ca re  
k lam ow ał poseł R ieg e r, że m owa jego  m ylnie je s t 
podana w spraw ozdaniu  stenografow anem . P o  w niosku 
R ieg e r względem  w yrażen ia  spo łczucia  d la  cesarzow ej, 
k tó ry  p rzy ję to , w niósł poseł lir, W odzicki in te rpe lacyę  
o policyjne prześladow auie dziennika „ G ło s11 (k tó re j 
osnowę podajem y osobno na  w stępie dziennika). N a 
porządku  dziennym  był w niosek M uhlfe lda . G łos z a ­
b ra ł poseł Tom an przeciw ko wnioskowi. O św iadcza, 
że niechce p rzeszk ad zać  porozum ieniu  się stronnictw , 
a le  w ścisnieniu  au tonom ii ja k ie  R ząd  zam ie rz a , w i­
dzi zgubę narodow ości. W y staw ia  rów noupraw nienie 
narodow ości ja k o  jed y n ą  rękojm ię d la  dobra A u s try i, 
osobliwy zaś k ładzie  p rzycisk  n a  praw o ośw iaty  n a ­
rodowej i sądzi, że  tę  sp raw ę należy  sejm om  konie­
cznie pozostaw ić. D r. V rin tz  pop iera  w niosek M iihl- 
felda i je s t  zdania , że sejm ow i w C zechach m iano ­
wicie nienależy żad n ą  m ia rą  poruczać szkół ludowych) 
l i r .  R o th k irch  mówi tak że  przeciw ko zajm ow aniu  się 
R ad y  P ań s tw a  szkołam i ludow em i i rad z i sp raw ę tę 
zostaw ić opiece R ząd u , d la  tego  chce w ykreślić p unk t 
3 i 4 wniosku. l i r .  C lam -M artin iz  mówi w te j sa ­
mej m yśli przeciw ko wnioskowi M ulilfelda. J i r s ik  
(biskup) mó-vi stanow czo przeciw ko wnioskowi.

W ę g r y .  W  Izb ie  panów  odczytaną d. 21. 
uchw ałę o ad res ie  p rzy ję to  i poruczono se k re ta ­
rzow i br. O rczy oddanie  je j Izb ie  niższej. P o tem  
odroczono posiedzenie ćfopóki Iz b a  n iższa  n ie uw ia­
dom i o uchw ale i  o sposobie doręczenia  ad resu  C e­
sarzowi.
W  Izbie niższej obierano członków do w ydziału kwe- 
s ty i podatków  i narodow ości. 22go nchw aliła  Izba  
posłów w ręczyć C esarzow i ad re s  przez m arsza łk a  
Izby i jednego  członka Izby wyższej. —  Z O sieka 
pisze „M ag. O rszag 11, że ta m te jsz a  _ rep rezen tacy a  
m iejska poruczy ła  te leg ra fem  posłowi sw ojem u na  
Sejm ie kroackim , aby pop iera ł unię z W ęgram i, gdy­
by mu się to  jed n ak  nie udało , aby  opuścił niezw ło­
cznie Sejm  zagrzebsk il Podobne m an d a ty  dały  swoim 
posłom k o m ita ty : W ereczk i, P ożegańsk i, S y rm ijsk i, 
W aradyńsk i, i m ia s ta  F ium e i Pożega.

W ę g r y .  R ep rezen tacy a  m ie jska  w P eszc ie  po ­
da ła  do Izby niższej adres w spraw ie wojskowej exe- 
kucyi podatków  używ ając w yrazów, k tó rych  naw et w 
kółkach osta tecznej opozycyi niepochw alono. Z pow o­
du zaw arte j w tym  akcie  obrazy cesarsk iego  w ojska 
zażądali oficerowie załogi tam te jsze j zadośćuczynienia 
i uda li się z tem , ja k  słychać w prost do C esarza. 
N am iestn ictw o w B udzie rów nież ja k  i Ju d ex  C uriae 
mieli o trzym ać n ak az , aby się  w dali w tę  spraw ę z 
w szelką sprężystością- W  sku tek  tego  udzielono re  
p rezen tacy i m iejskiej d. 19. b. m. uchw alę rozpo rzą­
dzającą-. 1) aby  skasow ać ten  ad res , 2) aby zaw iesić 
dalsze posiedzenia rep rezen tacy i m ie jsk ie j, 3) aby 
wytoczyć spraw com  i redak to rom  tego ad resu  proces 
o zdradę stanu . T a  uchw ała podaje się oraz do w ia­
dom ości całej a rm ii w dziennym  rozkazie.

K orespondent w iedeński dziennika Surgony pisze: 
N am iestn ictw o w ęgierskie odpow iedziało n a  p rzesłany  
mu przez kauce la ryę  nadw orną ad res  kongiesu  
serbskiego, że uznaje  w ym agania Serbów  za  słuszne, 
zw łaszcza zaspokojenie narodow ości u iew ęgierskich  co 
do j 'ę z y k a , p rzew odniczącą m yślą  po lityk i w ęg ie r­
skiej" L  innej strony  zaś bron i nam iestn ictw o całość 
W ęg ie r, i  d la  tego n ie  może przem aw iać  za  ro z e r­
w aniem  W ęgier na  korzyść narodów  n iew ęgierskieh . 
Z re sz tą  nie uw aża nam iestn ictw o tego  zdan ia  za  
stanow cze, lecz zaleca poruczyć tę  spraw ę sejmowi 
w ęgierskiem u. K an ce la ry a  nadw orna przed łoży ła  to 
C esarzow i. D rugi ważny p rzed m io t, nad  k tó rym  o- 
becnie d eb a tu ją  w w ęgierskich kółkach rządow ych, 
tyczy  się rozm aitych funduszów  finansowych w W ę­
grzech, mianowicie funduszu muzeum  narodow ego, te ­
a tru , Ludow iceum , szlacheckiego funduszu insurekcyj- 
nego i ogólnego funduszu krajow ego. F undusze  te , 
w ynoszące blizko 2 t/ i  m ił zł. zostaw ały  do r. 1848 - 
pod  adm in is tracyą  sam oistną  w k r a ju ,  sy s tem  B a,

chow ski oddał j e  zaś c. k. k asie  g łó w n e j; obecnie o 
to  chodzi, aby przyw rócić znowu narodow ą adm ini- 
s tracy ę  tychże.

M o w a  S m o l k i .  P oda jem y  podług sten o g ra­
fowanego spraw ozdan ia  osnowę mowy Sm olki na po ­
siedzeniu  R ady  P ań stw a  d. 19. czerw ca b. r.

G dy tedy  p rzystąp iono  do po rządku  dziennego 
ośw iadczył p rezyden t, że na  tym że je s t  drugie odczy­
ta n ie  w niosku M uhlfelda w zględem  ustanow ien ia  w y­
działów  do u łożenia  n iek tó rych  ustaw . D r. H e rb s t 
odczyta ł tedy  w niosek ten . Chodzi tu  m ianow icie 1) o 
ułożenie nowej ustaw y w zględem p raw a zgrom adze­
n ia  i stow arzyszan ia  się; 2) ustaw y względem  zabez­
pieczenia  wolności osobistej i domowej oraz ta jem n i­
cy listow ej; 3) w zględem  wolności nauczan ia; 4) w zglę­
dem  stanow iska  i p raw  rozm aitych  w yznań re lig ij­
ny ch .—  P rezy d en t o tw orzy ł debatę  ogólną i ośw iad­
czył, że jako  mówcy za  w nioskiem  zap isan i są  pp. 
Sm olka i R ieg er, p rzy  debacie  ogólnej zaś przeciwko 
trzec iem u  i czw artem u punktow i, oprocz innycn, D r. 
D ie tl. P o  odczy tan iu  w niosku i przym ów ieniu się 
spraw ozdaw cy p. H e rb s ta  d a ł p rezyden t głos Sm olce, 
k tó ry  przem ów ił ja k  n a s tę p u je : „ Jeże li sobie pozw a­
lam  przem ów ić w części na  poparcie  wniosku w ydzia­
łu (kom isyi) w części zaś D r. M uhlfelda, tedy  łączę 
z tem  tak że  zam ia r w yjaśnienia  wysokiej Izbie, zkąd  
to  pochodzi, że ja ,  k tó ry  tak im  je s te m  zw olennikiem  
konsekw encyi, chcę te ra z  p rzem aw iać  za tem i w nio­
sk am i, pom im o że ich ani n iepop ierałem , an i naw et 
niegłosow ałem  za  przydzieleniem  ich wydziałow i Izby. 
U w ażam  w yjaśnienie tego ro d za ju  z a te m  potrzebniejsze, 
gdyż spostrzegam , że w ysoka Izb a  n iedosta teczn ie  je s t  
ośw ieconą o stanow isku  naszego stronn ic tw a i o na- 
szem  dotychczasow em  postępow aniu  i że to daje 
powód do nieporozum ień, z k tó rych  w ynika że d ruga  
s tro n a  Izby  w skazyw ała na  stanow isko  n iep rzy jazne  
jakoby  przez nas w y tkn ię te , i na  po trzebę po jedna­
n ia  się. P od  tym  względem  m uszę przedew szystk iem  
ośw iadczyć, a  sądzę że w yrażam  uczucia m oich z iom ­
ków , iż obcą m i je s t  w szelka n iep rzy jaźń  przeciw  
k tó re jko lw iek  części te j Izby lub też  k tórem ukolw iek  
pojedynczem u członkowi te jże . (O klask i z lewej i 
środka  ) U pew niam , że obcem  je s t  mi to  uczucie, 
pom im o żywej pam ięci na  n iejedno  p rzy k re  słowo, 
pow iedziane tu ta j w tym  w zględzie, n a  słowa k tó re  
nas pod czcigodną z re sz tą  nazw ą federa listów  w y sta ­
w iały ja k o  obłudnych zapaśników  o doprow adzenie 
do sku tku  ja k ie jś  w ym arzonej chorobliw ej odrębności 
w życiu , jak ieg o ś s tan u  k tó ry  by o tw orzył ty lko  pole 
zapasom  i zabiegom  dem agogów  i sepera tystów  (Sou- 
derbiind ler). P ow ta rzam , panow ie, naw et w p rzypo ­
m nieniu n a  to  w szystko je s t  nri obcą w szelka n ie ­
p rzy jaźń , naw et w szelka cierpkosć, bo w ogóle więcej 
p a trzę  na d ob rą  wolę niż n a  słowa. O św iadczam , iż 
n iem am  dotychczas pow odu sądzić ja k o b y  w te j Izbie 
co jakkolw iekbądź tu  mówiono i czy przeciw ko n a ­
szym  w nioskom  głosowano czy za  n iem i, łączono z 
tem  zam iar ob rażen ia  nas lub pokrzyw dzenia, lecz iż 
to  się działo  zaw sze w najlepszym  zam iarze , o raz  iż 
zdążano zaw sze, wedle swego zdan ia  do najlepszego 
celu. P ó k i będę m iał to  p rzekonanie , pó ty  będę szauo- 
w ał k ażde , choćby na jb a rd z ie j od mojego w idzenia zba­
czające  zdanie i powody n a  jak ich  się to  zdanie opiera. Z 
mego stanow iska  będę może ubolew ał nad  b łędnością 
p rzekonan ia  narzucającego  mi się, lecz o n ieprzy jaźn i nie 
może być mowy. S ąd zą  w ogóle panow ie, że każde p o li­
tyczne przekonanie o p a rte  na  uczciwych zam ia rach  
k ażd ą  w ia rą  po lityczną  nie podsycaną sam olubnem i 
m otyw am i należy  szanować. W idzim y później naw et 
że n. p. w Izbie francuzkiej zn a jd u ją  się członkowie, 
k tó rzy  się jaw n ie  w yznają republikanam i, a  przecież 
n ik t nie w ystępuje d la  tego  z n iep rzy jaźn ią  p rz e ­
ciwko nim . Z re sz tą  n iep rzy jazń  nie doprow adziłaby 
do n icze g o , bo w tem  zgodzim y się zdaje  m i się 
wszyscy, że n iep rzy jaźń  nie służy nigdy ku poparciu  
szlachetnych  celów. (O klask i z praw ej.) P rzez  u- 
p rze jm e spo tykanie  się zb liża ją  się na jsprzeczniejsze 
nąjoddaleńsze zdan ia  do siebie i p rzyw odzą w końcu 
do przekonan ia  i porozum ienia s ię ;  przeciw nie p rzy ­
m us, p rzyk re  obejście się niw eczy naw et lepsze p rze ­
konanie w zarodzie  i p row adzi w edle pewnych praw  
przyrodzonych do o p o ru , sprzeczności i szorstkości, 
k tórej z razu  nie m iano naw et n a  celu. (O klask i po 
p raw ej.) Surow em  obchodzeniem  się i p rzym usem  
m ożna w praw dzie p rzeciw nika s tłum ić , dopóki w y s ta r­
cza s i ła  bezowocnie u ży ta , to  m usi jed n ak że  k iedyś 
w ziąć k o n ie c ; do lepszego p rzekonan ia  nie naprow adzisz 
jednakże  nikogo przym usem . T ylko łagodność i sp ra  
w iedliwość zjednyw a inaczej p rzekonanych w edle z a ­
sa d y : „N ulła  c a r ita s  absque ju s t i t ia .” Je ż e li ted y  w 
końcu jeszcze raz  pow tarzam , że ja  i moi z iom ko­
wie — m ogą tu  mówić w ich im ieniu —  jes te śm y  
obcymi w szelkiej n iep rzy jaźn i, pomimo że naszych  
zasad  nie dzielono dotychczas i w nioski nasze odrzu­
cano, —  a  to  po p ro s tu  jedyn ie  z tej p rzyczyny , iż 
je s te śm y  p rzekonani, że panow ie z tam te j strony  I z ­
by dąży li w edle swego zd an ia  i sum ienia  do n a jlep ­
szych celów. —  ta k  też w ym agam y w zajem ności i 
p rosim y  ażebyście panow ie byli p rzekonan i, że i  my 
jak ieko lw iek  tu  zastępu jem y zdanie , dążym y wedle 
naszego zdan ia  i sum ien ia  do tego co je s t  najlepsze 
a  to  u iety lko  d la  nas n a jle p sz e , lecz i d la  was. Te­
raz  zaś M. P anow ie nie zeszliśm y się tu ta j , aby się  
baw ić p o lity k ą  u ćzńciow ą, chodzi tu  o spraw y b a r ­
dzo rea lne  i  stanow czej ważności.

N ależy  nam  więc i z te j strony  rzecz ro zw a­
żyć, ażeby zaś i  w tym  w zględzie ok reślić  za raz  n a ­
sze stanow isko w zajem ne, przytoczę panora przysłow ie 
nasze, k tó re  doskonale rzecz określa . G dzie chodzi 
o sp raw y  pien iężne, in te re sa  rea lne , stanow cze, choc- 
by naw et m iędzy najlepszym i przy jac ió łm i, w tedy zw y­
kliśm y m ów ić : „K ochajcie się ja k  bracia , lecz t a r ­
gujcie' się jak  żydzi.11 (Mówca p rzy toczy ł p rzysłow ie 
po polsku i p rzełoży ł je  z a raz  n a  niem ieckie.

Z astosow aw szy to  do n a s : K ochajm y się ja k  
b rac ia , a le będziem y się ta rgow ać  o autonom ię choćby 
o włos chodziło. (O klask i z p raw ej), nie będziem y 
sobie w szakże d la  tego  n ie p rz y ja c ió łm i; przeciw nie 
życzym y sobie z całego serca  zostać  m iędzy sobą 
p rzy jac ió łm i, jeże li niem i ju ż  nie jesteśm y . B ędzie 
to  dobrze d la  obu s tron , o czem zdaję  rai się n ik t 
w ątp ić  nie może, kom u znane je s t  p rzysłow ie: „Duo- 
bus litig an tib u s  te r tiu s  g au d e t.11

Chodzi nam tedy o autonomię.

T ak  je s t  M Panow ie, o au tonom ię, a  zw łaszcza 
co do naszego szczególnego stanow iska prow incyonal- 
nego, o au tonom ię ja k  n a jo b sze rn ie jszą , a  poniew aż 
m usim y się p rzecież n a  czem ś op ierać, więc pow iem , 
że o tę  autonom ię, k tó rą  nam  N . P a n  nada ł c e s a r ­
skim  dyplom em  z d. 20 . p aźdz ie rn ika , a  k tó rą  nam  
w części znowu odebrano p a ten tem  z d. 26. lutego. 
(O klask i z p raw ej.)

Chodzi tu  o r z e t e l n e  i  z u p e ł n e  p rzep ro w a­
dzenie autonom ii, żebyśm y na  niej nie w yszli ja k  na 
rów noupraw nieniu  narodow ości (ok lask i z p raw e j) , o 
k tó rą  narobiono ty le  w rzaw y w r. 1 8 4 8 , że aż w u- 
szach dzwoni, a  k tó ra  p rzecież n ie s ta ła  się jeszcze  do ­
tą d  p raw dą  (ok lask i z p raw ej) . Bo gdy w r. 1848 
i 1849 m urzyn uczynił sw oją pow inność, kazano  mu 
odejść (oklask i z p raw ej).

Z ap y tac ie  M Panow ie, czy nam  ta k  w iele n a  tej 
autonom ii zależeć m oże; j a  odpow iem y na  autonom ii 
w s z y s t k o  z a le ż y ; bo na  coż nam  się zda  najw ię­
ksza  wolność obyw ate lska , jeże li nie m am y silnego, 
narodow ego, sam orządnego organizm u (o k lask i z 
p raw ej).

B yłoby to  podobnie, ja k  gdybyśm y chcieli, żeby 
c iep ła  żyw otna k rew  serc  naszych k rąży ła  pokom ói- 
kacli pn ia  d rzew nego; to  być nie m oże— o tw ór ta k i 
przeciw ny praw om  przy rody  musi zginąć. W olność 
obywmtelska m oże byc d la  w as bardzo  d o b r ą ; d la  nas 
je s t może w n iek tó rych  rzeczach  i w sk u tek  pew nych 
stosónków  szkodliw ą. N a  coż nam  się zdadzą  najw olno- 
m yślniejsze u staw y , jeże li w kw estyach  żyw otnych na 
szej narodow ości, zw yczaju i obyczaju, szko ły , k o ­
ścio ła , re lig ii, gm iny, w a d m in is tra c ji  i u staw odaw ­
stw ie w szystk ich  tych  gałęz i, jeże li w tem  m ów ię , 
zd an ia  zastępców  naszego k ra ju  nie m a ją  być 
stanow cze, jeże libyśm y się m usieli zadow alniać a u to ­
nom ią, ja k ą  d a ł nam  p a te n t z d. 20 . lu tego  i jeże li 
nam  do w iększej dążyć n ie wolno. N ie m ogę sobie 
tu  odmówić przytoczen iem  słów jednego  z naszych  n a j­
dow cipniejszych p isarzy . N ie s to su ją  się one tu  co do 
słowa, lecz m yśl je s t  b ra tn ią . O n pow iedzia ł: „N a
co nam  się p rzy d a  au tonom ia  z p raw em  n ap raw ian ia  
dziuraw ych m ostów i budow ania domów sza lonych .11 
(O k lask i z praw ej.*) C hcem y więc obszern iejszej a u ­
tonom ii, niż nam  j ą  daje  p a ten t z d. 26 . lu tego , to  
w yznaję o tw arcie .

Z daje  m i s ię ,  że ci, k tó rzy  nam  zgotow ali o- 
i s ta tn ie  dw unasto lecie , p rzyznali s ię ,  een tra lizacy a , 

p roces am algow ania p rzez  abso lu tyzm  nie u d a ł się, a  
więc probójm y, in a c z e j, tego sam ego sp róbujm y z 
konsty tneyonalizm em  to  p o trw a ; —  a  w tedy  będzie 
m ożna w rzucić W łochów , S łow ian i N iem ców  do j e ­
dnego g arnka , w kw estyach , k tó re  m ojem  zdaniem  
ty lko  oni sam i rozs trzy g ać  m ogą , j a  zaś mówię 
M P anow ie jeże li m am  ju ż  być zjedzonym , to  mi w szy­
stko  je d n o ,'c z y  mię zg o tu ją , czy up ieką. (O klask i.)

W ięc au tonom ia, M P an o w ie , je s t  d la  nas 
w szystkiem . (D- c- n -)

Francya.
P a r y ż ,  18. czerw ca. W czo ra j odbyło się u ro ­

czyste nabożeństw o za  duszę hrab iego  C avou ra  w k o ­
ściele św. m agdaleny, celebrow ał x iądz  D eguerry , b i­
skup  nom inat M arsy lijsk i. P ub liczność w kościele i 
p rzed  kościołem  n ad e r licznie b y ła  zebraną . W ław- 
kach  przeznaczonych d la  dygn ita rzy  znajdow ali się  
oprócz w szystk ich  członków  am basady  w łoskiej, m a r­
sza łek  Y a illa n t, m in is te r dw oru cesarskiego ja k o  re ­
p rezen tu jący  osobę c e sa rz a , lir. M orny p rezes  c ia ła  
p raw odaw czego, lir. P e rs ig n y , W alew sk i, m arszałek  
M agne i liczny poczet w ysokich urzędników  francuz- 
kich. P on iew aż zaprosiny  w ydane były w im ieniu  
am basady  w ło sk ie j, w noszą z tą d  o b lizk iem  uznaniu 
k ró lestw a W łoskiego.

—  O djazd  cesa rstw a  do V ichy oznaczony na 
dzień 1. lipca. C esarz  spo tka  się ta m  z am basa­
d o ram i fran cu zk im i w S tam bule , R zym ie  i M adrycie , 
p. L a v a le t te , x ięciem  G ram m on t i p. B a ro t.

—  C iało praw odaw cze przy ję ło  ju ż  w szystk ie 
pozycye szczegółowe i ogólny bu d że t n a  ro k  1862 
w iększością 2 4 2  głosów przeciw ko 5. N iebaw em  p rz y j­
dzie pod rozpoznanie c ia ła  praw odaw czego p ro je k t do 
p raw a zw aln ia jący  w n iek tó rych  szczegółach obecne 
praw dziw ie d rakońsk ie  p raw odaw stw a w m atery i 
druku .

—  X iążę  de B roglie , jed en  z przyw ódców  p ar- 
ty i o rleańsk ie j, k aza ł odlitografow ać 100 exem plarzy  
dzieła o przeszło  60 0  stronn icach , pod ty tu łem  „ P o ­
g ląd  n a  rząd y  F ra n c y i .11 P o licya  z a b ra ła  w szystk ie 
litografow ane exem plarze  i zn iszczyła naw et ry tow a- 
nie °na k ilku  kam ien iach  litograficznych. Publiczność 
p aryzka  w ygląda z ciekaw ością p rocesu , ja k i się z tąd  
w yw iąże, p. de B ro g lie  bowiem zask a rży ł do sądów  
p re fek ta  p o lic ji o nadużycie w ładzy i zapozw ał go 
zarazem  o zw ro t n iep raw nie  zab ran y ch  exem plarzy . 
P reze s  try b u n a łu  I. in s tancy i oznaczył n a  żądan ia  
strony  powodowej szybki te rm in  do w prow adzenia 
sp raw y , k tó ra  w przyszłym  już tygodniu  sądzona 
będzie.

Kronika.
* Dziś o 6. godz. w ieczorem  odbędzie się w sali ra ­

tuszow ej pierw szy koncert galic. T ow arzystw a m uzycznego we 
Lw ow ie. P ro g ram : 1) Sym fonia (c dur) L . van  B eethovena. 
2) In term ezzo I . I . H .  V erhu lsta . 3) C hór z „ R u y  B las’a “ M en- 
delsohna. 4) C oncerto  m ilita re  Servego w ykona pan D . de 
L ange. Członkow ie T ow arzystw a m a ja  d la  swojej osoby w ol­
ny w stęp, prócz tego  zaś praw o nabyw ania w k ancelary i T o ­
w arzystw a dw óch biletów  po  35 centów . D la osób nie będą­
cych cz łonkam i Tow . są  bilety  do nabycia  po 1 zł. w . a . w 
kancelary i Tow arz. m uzycz. w p a łacu  U lenieckich p rzy  p lacu  

H alickim .
* O dnośnie do w iadom ości w przedostatn im  num erze, 

zam ieszczonej o staw ku K am ieńskiego w  Żelaznej w odzie i 
u rządzonych tam że kąp ie lach  zim fiych, przypom inam y sobie,

*) Czynim y tu  uw agę, że wedle dzienników  daw ano 
często oklaski ze w szystkich stro n  Izby, podczas gdy steno­
grafow ane spraw ozdania n ie chcą w iedzieć o innych ok laskach , 
ja k  ty lko  z p raw ej. D zienn ik i są  w  tej m ierze w iarogodniej- 
sz e , bo spraw ozdan ia stenografow ane w ychodzą pod wpływem 
minieteryum.



iż w zeszłym  roku  w łaściciel tegoż przedsięb io rstw a zap ro ­
wadził by ł rodzaj om nibusu, k rążącego  bardzo stosow nie w 
pew nych odstęp ach  czasu m iedzy m iastem  a m iejscem  kom- 
pielnem . W  bieżącym  roku nie zdarzyło nam się jeszcze  spo 
tk a <5 z in sty tu cy ą  tą, pomimo częstego szukan ia  po  p lacu  
halick im , gdzie byw ało zw yk łe  je j stanow isko. O toż zdaje sie- 
że  p. K am iński w in teresie  w łasnym  pospieszy zadość uczy­
n ić  pow szechnem u życzen iu , zw łaszcza w dnie upałow e, kiedy 

p y ł gęsty  nie dozw ala w yruszyć stopą n a  gościn iec publiczny. 
Z resz tą  sam o w spółzaw odnictw o pow inno p. K am ińskiego’ 
do tego p o w o ła ć , przedsięb iorca bowiem K isielki od daw na 
ju ż  k aże  zajeżdżać  sw em u om nibusow i na  plac F e rd y n an d a , 
i zab ierać  p u b liczn o ść , lubu jącą  w kąp ieli w odospadow ej , a  
m usim y p rz y z n a ć , źe daleko przyjem niej p iecho tą d ostać  się 
do K isie lk i przez zam kow ą g ó r ę , n iż S try jsk iem  do Ż e la ­
znej W ody.

*  Za duszę czcigodnej pam ięci Joach im a L elew ela od­
będzie się w P oznan iu  nroczyste  nabożeństw o żałolm e dnia 
26. b. m. w kościele arch ikated ra lnym .

* D n ia  9. b . m. otw orzono w W arszaw ie w pałacu  K a. 
z im irow skim  w ystaw ę sz tuk  p ięknych  tam tejszej szko ły . M nó­
stw o osob zw iedza ta k o w ą , podzielając zdan ie ogólno co do 
widocznego postępu naszych  m łodych rodaków  te jże  szkoły.

* Z doniesienia s ię g arsk ieg o  w G azecie P olskiej do­
w iadujem y s ię ,  źe dzieło Jó z efa  Snpińskiego : „Myśl w stę­
p n a  do fizyologii spo łeczeństw a“, przeszed łszy  przez cenzurę 
rosy jską , otrzym ało  debit w K rólestw ie.

*  W  p ierw szych tygodniach posiedzeń Rady P aństw a , 
duch p a rlam an ta rn y  ow iał i m łodzież w szechnicy w iedeńskiej. 
Poczęto  tłum nie się zgrom adzać  w sa lach  o d czy tow ych : p re- 
zydow ano , m ówiono ■> try b u n y , in terpelow ano, staw iano w nio­
sk i i prow adzono burzliw e d y sk u sy e , kończące się n a jczę­
ściej in terw encyą pedela  z opieczętow anym  resk ryp tem  re ­
k to ra  , k tó ry  o tych  posiedzeniach n ic n ie  chcia ł w iedzieć. W  
końcu  uczniow ie w szystk ich  faku ltatów  postauow lli ułożyć 
adres do M in istra  s ta n u  czy do Rady P ań stw a , żądając  m ie­
dzy innem i rzeczam i n iesłychanych  rz e c z y , oto wolności li­
czenia i nauczan ia , p raw a tw orzen ia  osobnej korporacyi i p ra ­
w a petycyi. N ie w iem y, czy adres ten , p ok ry ty  m nóstw em  
podpisów , doszedł w p rzeznaczone m iejsce , ale w iemy to, że 
M inister S tan u  m iał pow ołać do siebie re k to ra  w szechnicy 
w iedeńskiej , D ra  O polzera i w yrazić mu sw oje n iezadow ole­
nie z pow odu tych n iesłychanych  dotąd  zachc ian ek  un iw er­
sy teckich . W iem y ró w n ież , źe m łodzież w iedeńska um yśliła 
udzielić tex tu  ad resu  sw ego i innym  w szechnicom  państw a, 
zapew ne, aby pozyskać  pow szechne poparcie sw oich żądań.

Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbg handlową.

D nia 21. czerw ca. gotów ką
D ukat h o l e n d e r s k i .........................wal. austr. 6 zł. 45 c.

D u k a t c e s a r s k i ...............................„ n 6 n 4 7  .

P ó łim peryał zł. rosyjski . . .  „ V 11 n 1 5  „
Rubel srebrny  rosyjski . . .  „ r) 2 n 15 „

Talar p r u s k i .............................................. ft 2 n 7  a

Ju lie , listy  zastaw , w w. a . za 100 zl. 8 1 p 40 ,
G alic. listy  zastaw ne w m . k . . „ j bez 85 » 50 „
Akcye galic . ko l. żel. K aro la  L udw ika Vknpo- 149 r B
G alicyjskie obligacye indem nizacyjne 1 nów 67 n r
f > 7 .  P oży czk a  n a r o d o w a ......................... 79 » 90 ,

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
D nia 22. czerw ca.

Z ajazd  rosyjski. P P . R om anow ski E m eryk  z Żukocina. 
H r. D zieduszycki Z ygm un t z Medowy. G rigorosz K onstanty  z 
M ultan. H r. G olejew ski A nton i z łla ra sy m o w a . L odyński H ie­
ronim  z M ilatyna. L odyńsk i S tan isław  z N ahorzec Skrzyński 
W ładysław  z K rościenka. R ubczyński W ładysław  z Ja sn iszcza . 
H r. D zieduszyck i A lexander z Izydorów ki.

Z ajazd  L anga. S m oliński Jó z e f  z K ruszeln icy . H r. Vitz- 
thum  Oto, k r. p ruski of. z Berlina. H r. B ielski W łodzim ierz 
z D elaw y.

Z ajazd  europejski. R ubczyńsk i M aurycy z U herzec. P ło ­
tn ick i L udw ik z Z łoczow a.

Zajazd angielsk i. H r. Ł oś Ju s ty n  z B ortkow a. Doni- 
giew icz A ntoni z B azaru . Ja s iń sk i F ran c iszek  z Zabłotow a. 
Gregorowie® T y tu s zM edyn i. H r. G rocholski T adeusz z Podola.

Z ajazd  krakow ski. C ichocki H ipolit z C zaharow a.
„ K rynickiego. K ow alski E dw ard  z W ięckow ie. 

G ross H enryk  z K rościenka.
Z ajazd  L eszczyńskiego. K opiński A dam  z S k a ły . Za- 

charyasiew icz M ikołaj z L ipow iec.
Z ajazd  podolski. M aram orosz G rzegorz z B isłok iern icy . 

H r. D zieduszycka Ju lia  z S ickow a.
Zajazd K ubnów . W ilczyński W incen ty  z B iałokieruicy. 

N iezabitow ski K w iryn z Koniucli.
D nia  23. czerw ca.

Z ajazd  kolei że lazne j. P P . D ylew ski M aryan z Rolowa. 
K uazczykiew iez B enedykt z Kozow y. T rzec iak  Jó z e f  z Rakow y.

Z ajazd K uhna. P ie tru sk i J a n  z W isłow ic . B erezow ski 
W alen ty  z Słobódki.

Z ajazd  ang ielsk i. B rośuiew ski J a n  z K oropca. Szabo de 
B autz K arol z Uwsia. W ik tor T adeusz z Sw irza. M ysłow ski 
Alfred z Ż ubrza. A bgarow icz Teodor z B ratyszczow a. Toro- 
siewicz Em il z Zesław iec.

Z ajazd  europejski. P inczakow sk i Jó z e f  z W ybranów ki. 
R oszkow ski A ntoni z B rykow a.

Z ajazd  Leszczyńskiego. D uszyńsk i Ju lia n  z Zaszkow a. 
„ k rakow ski. K irchm ayer J a n  zB ukaczow iec. W y­

socki F lo ry an  z H rehorow a.
Z ajazd  K ryn ick iego . M ajewski Ja n  z W innik .

W y j e c h a l i  l e  L w o w a .
D n ia  22. czerw ca.

P P . Pom aŁaiiski Ję d rze j do C zercza. Wodzic7.ko A- 
dolf do K rakow a. K rzyżanow ski X aw ery  do Żółkw i. An- 
d rnszew ski Ignacy do P orzecza. H oszow ski E razm  do P od li' 
8 fk . L ity ń sk i M elitor do F irle jów ki. H r. R ozw adow ski W ład y ­
sław  do K ochanów ki. H r. B en tiuek  do F rid a u . Sroczyński 
R om an do Chor<-nowa. G regorow icz T y t. do M edyni. Skrzyń 
ski X aw ery do K rościenka. C hw alibóg J a n  do L ipow iec. Bo> 
niecki K azim . do K orniego. H r. G btzen G ustaw  do K rakow a. 
Stojow ski E ugen . do Tuszczow a. Jo rd an  Teofil do Nowego- 
sioła. H r. D rohojew ski Jó z ef do Balic. H r. D unin  Borkow ski 
S tanisław  do Seredca. H r. M ier Felix  do R adzieehow a. S zaw ' 
ło w sk i L udw ik  do P rzew łok i. N iezabitow ski L ubin  do Zam ecz­
ka. N iezabitow ski N apoleon do N akła. H uw e M aurycy, c. k . 
k ap . do Ja rosław ia . H r. V ertu ra  P o lidor mold. pułk . do Karls 
badu. G obata  R udolf nacz. pow . do Raw y.

D nia  23. cz rw ca.
P P . Zacbarya8iew icz M ikołaj do L isow ic. Mohylowski 

M ichał do BucnioWH. Sm arzew ski F ra n c iszek  i Kem plicz Mar 
celi do A rtasow a, G afeńko W asil, G ierszku  J a n  i A ndryesz 
D espin do F ran cen sb ad u . P ło tn ick i Ludw ik, ad w .k ra j. do Z ło­
czew a. K rzyżanow ski J a n  do L isek. W ojczyński Alfred do 
Tuligłów . H r. G rocholski T adeusz na Podole. H r. Ł oś A ugust 
do W erchraty .

aasaiam.
IWoIJn s ł y n n i e  z n a n e

Scifłfiljfuc p r o s i l i
jako też

olej tranowy z wątroby miętusowej
p raw d ziw e  i zupe łn ie  ś w ie ż e  u P i o t r a  
M i k o l a s  z a i J ó z e f a  K l e i n a  w  ryn­
ku liczba 2 3 2  w e  L w o w ie .  104 2 0

Prenumerata na dzieło:

P R Z E W O D N I K
w dren ars twie, 

nawodnieniu i gliniarstwie
przez Karola Tytza I), o. w. p. i członka galic. 
4 — 8 116 gosp. T ow arzystw a.

P o lepszen ie  b y tu  m aterya lnego  na całym  ob­
szarze  ziem i po lskiej zależy głów nie od podniesien ia  
gospodarstw a w iejskiego, a  to  przez w yższe użyźn ie­
nie ziem i i zastosow anie przem ysłu  w iejsko-gospodar- 
skiego do po trzeb  hand lu  zagranicznego. A u to r  po ­
w yższego dzieła  p rzekonany  o nadzw yczajnej donio­
słości tych korzyści, k tó re  przynieść może rozpow szech­
nione zaprow adzenie  upraw y drenow ania i naw adnia­
n ia  d la  gospodarstw a w iejskiego pod względem  pod- 
p iesien ia  żyzności ziem i i zm niejszenia kosztów  wy- 
g łodu, podniósł i zastęp u je  tę  kw estyą , wobec galic . 
gosp. T ow arzystw a i najw yższego rz ą d u : a  że g ru n ­
towniej znajom ości rzeczy rozpow szechnienie rów nie 
się do tego celu przyczynić  musi ,* pan K aro l T y tz  
sp isa ł powyższe dzieło na podstaw ie dotyczących praw  
przyrodzonych i w łasnego dośw iadczenia z uw zględnie­
niem  n iem al ca łe j dotychczasow ej l i te r a tu ry  d re n a r­
skiej i g lin iarsk ie j z tem  za łożen iem , aby  za  p rz e ­
w odnictw em  tego  dzie ła  każdy  m iernik  i naukow y 
gospodarz  zdołał :

1) Ocenić wysokość możebnych korzyści, jakie  
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi.

2) Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun­
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym.

3) Z aprow adzić w yrób ceg ły , dachów ki i ru r  
d ren a rsk ich  zastosow any do rodza ju  i jakośc i m ate- 
ryałOw surow ych.

4 ) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu w szel­
kich robot w drenarstwie i giiniarstwie.

D zieło odpow iadające powyższem u założeniu  b ę ­
dzie niezaw odnie użytecznem  w każdem  w iększem  go­
spodarstw ie  w iejskiem .

W ykończone przez p. K. T y tz a  w dwóch to ­
m ach wynosić będzie p rzeszło  5 0  a rkuszy  d ruku  ilu ­
strow anego 2 0 0  d rzew ory tam i i 2 0  tab licam i zaw ie- 
ra ją cem i p lany  zak ładów .

Z naczne bardzo  ko sz ta  w ydania ta k  obszernego 
d z ie ła  zm u sza ją  a u to ra  do zb ieran ia  funduszu w d ro ­
dze p rzedp ła ty .

P rzez  w zgląd na użyteczność d z ie ła  i d la  u- 
dzielen ia  gw arancyi ad m in is tracy a  dziennika „G los" 
p rzy ję ła  tem  chętn ie j zobow iązanie zb ie ran ia  fundu­
szu p ren u m era ty  i p row adzenia  k o n tro li w ydaw nictw a, 
że a u to r  p rzeznacza  trz e c ią  część zysku  czystego na 
początkow y fundusz d renow ania z ie m i, należącej do 
p rak tycznego  gospodarstw a  w D ub lanach . —  K artę  
p ren u m era ty  w ydaje ad m in is tra cy a  dzienn ika  „G ło s“ 
za złożeniem  p rzed p ła ty  w kasie  dziennika. R ew ers 
pocztow y z p rzesłanej (franco) p rzedp ła ty  na o zn a ­
czone dzieło, będzie kw item  in te rm alnym  do w ym iany 
za k a r tę  p ren u m era ty , k tó rą  ad m in is tracy a  n ad esz le  
do urzędu pocztow ego.

C ena w drodze p ren u m era ty  za jed en  exeni- 
p la rz  6 zł. — w handlu  x ięgarsk im  10  zł. wal. a.

U W I A D O M I E N I E .
W  pensyonacie założonym  

w e  L w o w i e  dla m ałej tylko liczby m ło ­
d z ień ców  potrzebujących  trosk liw szego  w y  
ch ow ania  d o m o w e g o ,  s k u te c z n e g o  w n a u ­
kach szk o ln ych  dop iln ow an ia  i g r u n to w e -  

I g o  w yuczania  języka  p o lsk iego  Irancuzkiego  
w ło s k ie g o  n ie m ie c k ie g o  iub ang ie lsk ieg o ,  tań- 

! c ó w ,  rysunków  kaligrafii, gry na fortepianie  
i innych  w ia d o m o śc i  w e d łu g  życzenia ro- 

' dziców1, także przez czas w akacyj , jakoteż  
w n as tęp nym  szk o ln ym  roku 1 8 6  '/i i na­
dal m łodzież  kszta łcąca  s ię  utrzy maną będzie. 

Bliższa w ia d o m o ś ć  z przyjem nością  u-  
dzielam w  kancelaryi mojej przy placu ś. 
D ucha pod 1. 4 3  m. na p ierw szem  piętrze, 
dokąd także listy w  p ow yższym  p rzed m io­
cie  pod cyfra F. D. frankow ane ad reso w a ć  
należy.

L w ó w  dnia 1 6 .  czerw ca  1 8 6 1 .
W łodzimierz Dulęba.

2 0 2 .  e. k. notaryusz.
-jrŁ ,  - J  ■ I  .

Szanownym Paniom naszym
polecam y jak o  najlepszy środek  do p ie lęgnow ania  zdrow ia  i krasy w ło s ó w  e. k. nprzyw. w on n ą

pomadę na wzrost włosów
zn an a  p o d  n a z w i s k i e m  :

„ n  i :  ii  i  t  u  i  \  \ "
D ra M Mally, której sława przekroczyła daleko granice niem ieckich krajów, i której doskonałość dowo­

dzi następne autentyczne świadectwo, dosłownie z w łoskiego przełożone:

2 Ś w ia d e c tw o ,

którem niżej podpisany sum iennie pośw iadcza, iż córce jeg o , która od dawna wyłysiała była, a wszelkie 
rady lekarskie bez skutku pozostawały, za użyciem pomady Meditrina i należącej do tego W ody oryental- 

nej, w krótkim czasie i z największą łatw ością gęste u o c n e  odrosły włosy.
Co za czystą i niezm yśloną prawdę podając, mam zaszczyt pisać się P i o t r  B e r f o l i n i  w. r.
Dan w V erm iglio , południowym Tyrolu, dnia 13. października 1860 .
Potw ierdza się od gminy V erm iglio d. 14. paźdz. 1860 , (L . S .) Przełożony gminy P a i l i z z a  w. r.
N iżej podpisany stw ierdza nietylko własnoręczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwość 

tego poświadczenia.

Dan w V erm iglio dnia 22 . października I860 . (L . S .) P - T o u i o l l  B a r t ło m ie j  w. r. kurator.
Ta p o d  g w a r a n c y ą  t y s i ą c a  p o m y ś ln y  c l i  s k u t k ó w  dotąd niedosiężona niczem pomad a na 

włosy, nie nowiuna brakować na gotow&lni żadnej damy. J est do nabycia w ozdobnych puszkach po I *Ł  
8 0  k r . w. a. w następującyrh składach świeża i niesfałszowana:

w e  L w o w ie > tylko w  a p te ce  pana H e n r y k a  L tu teceg o ,  dalej:
B IE L S K O : A. H erm ann , B O C H N IA : P . Niedzielski, BRZF.ŻANY: B. F ad en k ech t, B U C Z A C Z : M. L ipsclratz , CZERNIC W- 
C E : Ig n . Schnirch  i A. J .  T o m an ek  apt., D Ę B IC A : J .  F , M asłow ski ap t., D R O H O B Y C Z: W . K leczkow ski ap t., FR E IW A L - 
D A U : J .  R aym anu, K O Ł O M Y JA : Rosen i K ohn i J» k . S tc rn h e ll, K O M A R N O : A. E m perle  ap t., K R A K Ó W  Jń z . Ja h n , 
L IS K O : M onaczyński ap t., M ONASTERZYSKA : 4. L ipseliiitz , O Ł O M U N IE C : M. K o b erg , P R /E M N Ś L  E d . M aehalski,
R A D O W C E  : J .  Schnirch  , R ZESZÓ W  : F rd . Schaiter, SAMBOR : K riegseiseu  ap t. obw. i St. R iedl ap t., SANOK : J. Ja - 
k litsch  , S T A N IS Ł A W Ó W : J .  T om anek  ap t., STR Y J: J .  Sidorowie® ap t., T A R N O P O L : C. L atinek  i A. M oraw etz, TA R  
N Ó W  : J .  J a h n  , C IE S Z Y N : E . F . Scbroder, O PA W A : F . B rnnner a p t ,  T R U S K A W IE C : W ład . K leczkow ski ap t., TU RK A  
A. C zern iańsk i, Z A L E SZ C Z Y K I: J .  K odrębski — • w innych 300 m iastach E nropy.

Tak apteka L A N E R E G O  v e  L w ow ie, jak i powyższe składy utrzymują tak ie  wynaleziony przez 
pp. C. e t  C. R <*is»er aptekarzy i fabrykantów wyrobów chemicznych w W iedniu

22 a  's* sa o  o  a  <•> sa, _
c . li. w y ł ą c z n i e  u p r z y w i l e j o w a n y  k o s n i e l y c z n y  p ly u  d o  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w .  P łyn  ten za­
chowuje w łosy w kolorze, jaki m iały w młodości, i przywraca go siwym, używając go przez 5 do 6 a n aj­
dalej 8 tygodni, w miarę tego, czy w łosy zrazu jaśniejsze były czy ciem niejsze. Płyn ten zapobiega nakła­
daniu się parplów na głow ie, i w ogóle utrzymuje włosy m iękkie, Iśmące, siw ieć i wypadać im niedozwala 
bez najm niejszego uszczerbku zdrowia.

Flaszka Krynochromu wraz z należącą <ło le g o  pom adą kosztuje  4  zł. wal. austr.

Uwiadomienie 186 5 — 12

Podpisany zawiadam ia sza n ow n ą  Publiczność, że n ied a w n o  za łoży ł  a w  b ieżącym  
m iesiącu  ustalił w y r ó b

rękawiczek glancownych
który po dziś dzień  w  w sch od n ie j  Galicyi nie istniał. 

W yró b  tenże jes t  lak d o s k o n a ły m , że s ię  równa nie tylko z w ied e ń sk im  i praskim, 
ale z każdym zagranicznym  , jak n. p. bruxelskim , paryskim  i 1. d. w yrob em .  

Mam nadzieję, że  to p ierw sze  teg o  rodzaju przedsięb orstw o  w  naszym  kraju, które  
zatrudnia o k o ło  d w ieśc ie  o sób  i niektórym daje sp osób  utrzymania, znajdzie ła sk a w e  u-  
w z ględ n ien ie  i poparcie.

T udzież  przyjmuje zam ów ien ia  p o jedyn czo  i w w iększej ilości  tak tutaj ,  jako też w  
sw o ich  handlach

w Sanoku, Tarnopolu, i podczas jarmarku w llłaszkowcach.
Oraz przyjmuje panny do szycia  tychże rękaw iczek , udziela  bezpłatnie  naukę, która w 

bardzo krótkim  czasie  pojętą być może. Bliższą w ia d o m o ść  pow ziąć  m ożna  u pod p isan ego
u l i c a  h a l i c f m  1  m i n u t o .

Karol Dworski.

TO W

Wydawca: Ludwik Skrzyński, N aczelny  R edaktor:  Z y g m u n t  Kaczkow ski.

W  xiogarniach H i l i k o w s k ie g o
w e  L w o w i e ,  T a r n o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e ,  

równie jak  w w szystk ich  x ięg a rn ia ch  krajow ych je ś t  
do n a b y c ia :

POWSZECHNE

P R A W O  P R Y W A T N E
AUSTRYACKHł

dla  u żytk u  podręcznego w yłożył

Ignaoy Szczęsny Czen*6ryńgki
Doktor Praw a, Adjuukt Prokuratoryj Skarbowej 

we Lwowie.

d z ia ł  i

p r a w o  o so bo w e .

W ykład ten  jest, początkiem  zam ierzonej w ięk ­
sz e j pracy, m ającej objąć w edług porządku w powsze­
chnej ustaw ie  cyw . z r. 1811 zachow anego, ca ły  o b ­
sza r  austryack iego  praw a pryw atnego, teraz u nas  
obow iązującego. P raca ta  przeznaczoną j e s t  g łów nie  
do u ży tk u  podręcznego w czynnościach prawnych, ja k  
niem niej dla początkujących  w zaw odzie  praw niczym , 
ku ułatw ieniu  obznajom ien ia  s ię  z tą  g a łęz ią  u s ta * 0- 
daw stw a w języku  ojczystym . — D a lsz e  częśc i —  z 
których n a jb liż sz ą . ‘ D z ia łu  l | .  (P rawo rzeczow e) 
O d d z ia ł  I. (O  praw ach śc iś le  rzeczow ych), wyjdą  
ile  m ożności n a jsp ieszn iej.

Cena jed n ego  exem p larza  n in ie js z e g o  D zia łu  I.
1 zł. 50  cen t. wal au s tr . 2 — 3 1 9 9  >

Z drukami E. Winiarza.


